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I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z 1 S T K I E H

Biały całun p o k r y ł  całą Polskę

s k ib ie  śnieżyce przerwały komunikacie
Pociągi przychodzą ze znacznem opóźnieniem

Burze 1 śnieżyce rozszalały 
sią w calvin kraju, na wszyst­
kich szlakach kolejow ych, 
przerw aw szy w niektórych 
m iejscach połączenia teleion*- 
czne i telegraficzne. W skutek 
tego siłą rzeczy ucierpiał roz­
kład jazdy. Sygnalizowane są 
znaczne opóźnienia pom ągow.

I tak: pociąg parysk', za-
rr ast o g. 9 rano przybył o 3 g. 
19 min. później, pociąg gdańsk' 
zamiast o godz. 9 m. 30, przy­
był o godz 1 2  m- 40, poznański, 
który normalni? przybyw a o g.
7.30, przybył dz’ ś o 70 min. pó­
źniej; pociąg zdołbunowski spó­
źnił sią o 40 minut; brak połą­
czeń  telefonicznych i telegrafi­
cznych uniemożliwia zoriento­
wanie sią co  do biegu innych 
pociągów

Bez kaloszy do duszy
Nie wol o robić sen acjl 

z tra ed|i życia 
prywatnego

L O N D Y N , 1 6 .1 2 . (A T E ). Król 
p o d p is a ł  już d e k r e t ,  zabraniają­
cy ogłaszania w  prasie szczegó­
łów, dotyczących procesów roz­
wodowych, unieważnienia mał­
żeństwa i separacji.

Zawiedzeni 
na pustej kasie
Nie pogardzili jedwabiami

Dziś o godzinie 9 rano w T o ­
warzystwie Akcyjnem  „K op ­
row ski" przy ulicy Gęsiej nr. 
12, po otw arciu biura T ow a­
rzystwa z przerażeniem  stwier­
dzono, że główna kasa jest roz­
pruta. W  kasie iednak mc nie 
było. Kasiarze w ięc, aby nie 
w ychodzić z próżnem> rękoma, 
przedostali się po  wyważeniu 
drzwi do składu towarzystw a, 
gdzie m isścPa się manufaktura 
• jedwabie, skąd zabrali w ięk­
sza ilość takow ych, w artości 15 
tysięcy złotych, poczem  niepo- 
strzeżeni przez nikogo zbiegli 
wraz z łupem.

Energiczne dochodzenie w 
tej sprawie prowadzi urząd 
śledczy.

L O N D Y N  16.12. ( A . W ). —  
W ia d o m o ść .  ia k a  u k a z a ła  s ię  w  
p r a s ie  z a g r a n ic z n e j  o  z g o n ie  ces 
s a r z a  j a p o ń s k ie g o ,  n ie  z n a la z ła  
p o t w ie r d z e n ia .  P r z e c iw n ie ,  dos 
n o s z ą  z T o k j o ,  że  s ta n  c h o r o b y  
c e s a r z a  n ic  z m ie n i ł  s ię  na g o rsz e .

W  ostatniej chwili mfoi muje 
nas Państwowy Instytut M ete­
orologiczny, że śnieg pada w 
całej Polsce od Tarnopola na

południu po zatokę Pucką i od 
W ilna (szczególnie obiicie) na 
wschodzie po Zbąszyń na gra­
nicy niem ieck.ej.

W Sejmie dziś szaro 
i spokojnie

Sprawy wojskowe w komisji budżetowe)
Po wczorajszym niezwykle o* 

żyw ionym dniu dziś w Sejmie 
panuje naogół cisza i spokój. 
Komisja budżetowa przystąpiła 
do dalszych obrad nad budże* 
tem Ministerstwa Spraw.W ojsko 
wych. W  dyskusu ogólnej prze* 
mawiać ma jeszcze pięciu mów? 
cow, poczem przystąpią do dy

Jak sie ukróca pasek mieszkaniowy

6tv3Dan] arm !ii-l)3złji):j 
3.700 złotęcii kary doraźne]—925 n lnrOw 
zwrotu lokatorowi -  ey Bieszenie wyroku

IW Ó W  16.12. (A W ). W  dniu 
wczorajszym  przed sądem kar­
nym stanął inż. Józef Toczyski, 
asystent Politechniki L w ow ­
skiej, oskarżony o lichw ę mie­
szkaniową. Sąd skazał go na 6 . 
tygodni ścisłego aresztu bez 
zawieszeni a wykonalności i 100

zł. grzywny z ewentualną za- 
zamir.r.ą na dulsze 5 dni aresz­
tu. Pczutem oskarżony ma 
zw rócić 925 dolarów  pobra­
nych od lokatorów  i zapłac.ć 
3.700 z , kury. W yrok  ma wi­
sieć przez 7 dni na bramie do­
mu skazanego.

K atas t ro fa  k o le jo w a  
pod lirokotoem

11 wagonów spadło do rowu
3 kolejarzy odniosło rany

K R A K Ó W , 16-12. (PAT). —  
W czoraj w ieczorem  o godz, 7 
na linji K raków —  Kocm yrzów 4 
na odcinku Prusy z n iesłw ier- 
dzonych narazie przyczyn wy­
koleił się pociąg towarow y, 
zdążający z Krakowa, a liczący 
14 wagonów. W ykolejenie b y ­

ło tak gwaltoym e, że 11 w ago­
nów spadło do rowu, a 3 tylko 
pozostały r.a szynach. T izech  
ham ilczych odniosło lekkie ra­
ny. Na miejsce wypadku przy­
je c h a ć  natychmiast komisja 
śledcza.

skusji szczegółowej, która bę> 
dzie d /iś późno w nocy zakoń 
czona. Minister Soraw Wojsko* 
wych p. Piłsudski na dz:siejsze 
posiedzenie nie ęw ybjd , zistę* I 
puje go  gen. Konarzewski i  ;z«< 
reg przedstawicieli departamen* 
tów Ministerstwa Spraw Woj* 
skowyeh.

Zatargi w przemyśle wąglowym
L O N D Y N ,  1 6 . i  2. ( A T E ) .  

D z ie n n ik i  d z i s i e j s z e  są z a n ie ­
p o k o jo n e  w ia d o m o ś c i a m i ,  n a d -  
c b o d z ą c e m i  z p o łu d n io w e j  
W a l i i .  W zagłębiu weglowem 
Rontta związki górnicze, re­
prezentujące 40 t y s i ę c y  górni

ków, postanowiły wstrzymać się 
od pracy po ią-dm ow em  w y­
mówieniu. P r z y p u s z c z a j ą ,  iż 
zatarg posiada charakter ściśle 
lokalny 1 że  p o z o s t a n ie  b e z  n a j ­
m n i e js z e g o  w p ł y w u  na s ą s ie d ­
nie k o p a ln ie .

„Pokojowe1 Sowiety
I tajemniczy środek wybuchowy

P A R Y Ż ,  1 6 . 1 2 .  ( R p s ) .  „ R u s -  
s k o je  W  enu a d o n o s i ,  ż e  s o ­
w ie c k ie  w ła d z e  w o j s k o w e  u t w o ­
r z y ł y  w  o k o l i c a c h  L u g a n s k a  i 
Kurska dwie wielkie wytwórnie

materjałów wybuchowych. W  
o b y d w u c h  t y c h  w y t w ó r n i a c h  
w y r a b i a n y  je s t  nowy środek 
wybm howy, stanowiący tajem­
nicę sztabu sowieckiego

Riffani w Marokko
znów się burzą przeciw Hiszpanji

M \D R Y T, 1 6 .1 2 . (A W ). W  południowej części strefy, do- 
h is z p a ń s k ic j  s t r e f i e  M a r o k k a  na konywuiąc sporadycznie napa- 
s k u t e k  n ie z a d o w o le n ia  w ś r ó d  ( dow na wi-ksze nawet oddziały
f f e n o w  p o n o w n ie  n a s t ą p i ł y  roz­
ruchy. Szereg rozproszonych 
grupek riffeński- h połączył się 
w wieksze oddziały na terenie

hiszpańskie D o w ó d z t w o  h is z ­
p a ń s k ie  w y d a ł o  z a r z ą d z e n ia ,  m a ­
ją c e  na  ce lu  l i k w i d a c j ę  p o w s t a ń ­
c ó w .

Pogrzeb ofiary obowiązku
Wyprowadzenie zwłok ś p. Latswta

Dziś o godz. 10  m'n. 45, z k o ­
ścioła św. Florjana na Ppadze 
odbyło sit w yprowedzenm  
zw łok bestjalsko zam ordow a­
nego ś. p. Longina Latawca- 

Kondukt żałobny poprzedza­
ła orkiestia  i pluton piechoty 
30 p., za ninn liczne delegacje 
cechów  ze sztandarami i wień­

cami, między innemi od przed­
stawicieli kupców  mięsnych z 
Pragi i W iednia.

Kondukt żałobny wyruszył 
ku rampie kolejow ej W arsza­
wa —  Główna, skąd zw łoki ś. 
p. Latawca będa odesłane do 
jego mieisca rudzinn"<*'\ do 
Rawy Ruskiej

Katastrofy k il 2 *ow2  vva Francji
Wvknle;eme dwóch pociągów

PARYŻ, 16.12. (AW1. —  W  
dniu wczorajszym  w pobliżu 
Dijon w okolicy Sr'nt - Soine- 
TA bbyye w ykoleił się pociąg

Bomby 
H a muni styczne

na wiecu faszystowskim

PARYŻ, 16 1 2 . (ATE) Pod 
Paryżem w Boulogne doszło do 
ponow nego starcia pom iędzy 
faszystami i komunistami. Je­
den z faszystów został ciężko 
ranny. Komuniści, którzy wdar­
li się do sali na w iec faszystow ­
ski, rzucali bom by z siarkow o­
dorem, które napelnuy salę 
gryzącym  zapachem. Podczas 
bójki, która się wyw-ązala, 
znaczna część uczestników ze­
brania i napastników doznała 
lżejszych lub cięższych obra­
żeń Policia przyw róciła  spo­
kój.

Polityka w is tó iw  
żałobnych

Ukłon Sowietów w stronę 
Jugnsławjl

M O S K W A .  16.12. ( A .W .) .  —  
P r a s a  p o d a ła  k r ó t k ą  w z m ia n k ę  
o złożeniu przez specjalnie wy* 
delegowane osoby wieńca na 
grób Pasicza z napisem: „Unja
sowiteka Mikole Pasiczowi“ . 
1 ' w a ż a j ą  to w t u t e j s z y c h  k o ła c h  
k o m u n is t y c z n y c h  za je s z c z e  jc* 
d e n  dowód nowego kursu polis 
tyki sowieckiej wobec Jugosła* 
wji zmierzającego do jaknaida* 
lej idącego zbliżenia obu państw, 
z uwzględnieniem Turcji, jako 
trzeciego czynnika. N a l e ż y  za* 
z n a c z y ć ,  że  P a s ic z  b y l  w  p olity*  
ce  k o n s e k w e n t n y m  p rzec iw  r : 
k ie m  s y s t e m u  s o w ie c k ie g o .

osobow y. Maszynista ?ostał za­
biły, kilkunastu zaś podróż­
nych jest rannych, przeważnie 
ciężho.

PARYŻ, 16.12. (ATE). Jak 
denesi „Petit Pansien", pociąg 
tow arow y, który nie został w 
porę powstrzymany przed gwał 
tow rym  spadkiem, w vknle;ł się 
Jeden z urzedni.tćw kolejow ych 
został zabity, a pięciu rannych, 
w tem czterech ciężko.

Tendencja, nie noparta wyraź* 
nie silnym popytem, lecz urabia* 
na, jak to u nas zwykle się dzie* 
je peszczan em w obłe-J bałamut* 
nych pegtosek, jest chwiejna i 
krótkotrwała. W idzimy to w7 o* 
statniej . haussie", która no 
dwóch dniach na wczorajszej 
giełdzie się załamała. Dziś spa* 
dek kursów został wpraw dzie 
powstrzymany, lecz popraw7y n.e 
widać.

N o t o w a n o :  B a n k  D v s k o n t o w y  
10, H a n d l o w y  3.10, P o ls k i  82, Cu* 
k ie r  2.90, W ę g ie l  70. L i l p o p y  16, 
M o d r s e j ó w 7 3.90 O s t r o w ie c  8.10, 
R u d z k i  1.16. S t a r a c h o w ic e  2.07, 
Ż y r a r d ó w  10.75.

8 p ro c .  poż . k o n w e r s y j n a  
96.50 p ro c . ,  d o la r o w a  85.50 p ro c .,
4 i p o i  L, Z .  Z i e m s k i e  zlot. 37,
5 p ro c .  m ie j s k ie  złot . 42.50.

Na giełdzie walutowej obroty 
większe, niewiele jednak prze* 
kraczają deenną normę, t j. 400 
tysięcy dolarów.

U r z ę d o w 7y  k u r s  b e z  z m ia n y :  
g o t ó w k ą  zł. 8.98, d e w iz y  zł. 9, 
L o n d y n  zw7y ż k o w a ł  o  3 g r o s z y  
d o  zł 43.73. P a r y ż .  ia k  z w v k l e .  
c h w ie jn y ,  o s t a t n io  s ła b s z y ,  t. j. 
zł. 36.08, M cd /o la n  r ó w n ie ż  
s ła b s z y  zł. 40.20. 7 u r v c h  174.35.

D o la r  w o b ro t a c h  p o z a g i t ld o *
v c h  zł. 9
R u b e l  zl t y  w  ż ą d a m u  4.75.
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Mm sm m ^ o
zatacza coroz szersze kres'
Aresztowanie dwuch podoficerów

SPLENDID Galerja Luxenburg.
Poc^tek o t -tei w

COLLEN MGORE
w najlepszej sw oje j  komedjl  jako

„U R W IS ”

NASZE
A B C

'  'ARM JA N A R O D O W A

W  dniu Wczorajszym komisja 
budżetowa Sejmu obradowała 
nad budżetem armji. Śmiało 
rzec mozra, że dziś zwłaszcza , 
gdy ostatnie uchwały genewskie 
pozw oliły Niemcom jawniej, niż 
dotąd, przygotow ywać się do 
w ojny odw etow ej, zagadnienia 
silnej armji, najpewniejszej 
gwarancji naszej niepodległości, 
staje się jednem z najdonioślej- 
szych zagadnień w naszem ży ­
ciu pnństwowem Świadomość 
te j  drawdy przenina dziś do 
najszerszych warstw sp o ’ eczen- 
stwa, coraz lep iej zdającego so­
bie sprawę z tego, jaką musi być 
armja, aby mogła spełnić nale­
życie sw e zadania

Arm ja musi być silna zarów­
no pod wzgledem materjnlnym, 
jak moralnym, pod wzglądem  
wyćwiczenia, zaonatrzeria tech­
nicznego, uzbrojenia, jak t pod 
względem  ducha, ożywiającego 
oficerów  i szeregowych. Podsta­
wą je j muszą być zasady rycer­
skości i honoru, wierność przy­
siędze żołnierskiej, karność w o­
bec władzy prawowitej w y­
trwałość i odwaga. Arm ja musi 
być jednolita, ożywiona jednym  
wspólnym ideałem, me może 
być terenem walk partyj poli­
tycznych, grup i ko tery j. A r ­
mja polska musi być arrrją na­
rodową, służącą wyłącznie i je­
dynie —  Narodowi

W ierzym y w przyszłość P o l­
ski i przyszłość naszej armji. 
Bedzie się w nich dziać coraz 
lepiej, zwłaszcza, kiedy nap’y -  
me do m ej nowe pokolenie ofi- 
cerótu, już w polskiej wy'ączn!e 
szkole wychowanych, tych. któ­
rzy  dzis kończą Szkołę O ficer­
ską i Szkołę Podchorążych.

Fołszuwe lwnKnciy
P. komendant policji polecił kiero­

wnikom komisarjatów i urzędów do­
pilnować, aby w razie sprowadzenia 
osób podejrzanych o puszczanie w o- 
bieg fałszywych banknotów każdora­
zowo sprawdzano ilość i jakość wszy­
stkiej gotówki, posiadanej przez za­
trzymanego. Dokładna specyfikacja 
gotówki, jako posiadająca znaczenie 
przy prowadzeniu dalszego śledztwa, 
winna być zamieszczona w protokóle.

Qodzmy policyjne 
w dancingach

Stale awanturv j nięprzeótrw* 
ganię godzin w nocnych l o k a ­
lach, s!<b)ii:to
władze policyjne do wydania od­
powiednich zarządzeń podlcg 
łym organom, aby wzięły d o 1 
Daczną obserwację wszystkie te­
go rodzaju miejsca „rozryw ko­
w e" i w razie zauważenia ja­
kichkolwiek przekroczeń od­
bierały koncesję właścicielom 
na prowadzenie restauracji

W iększość t y c h  n ic n y c h  lo­
kali otrzymała j u ż  o s t rz e ż e n ia ,  
że w razie dalszego niestnsowa 
nia się do o b o w i ą z u j ą c )  ch orze- 
pisów, lokale będą z a m y k a n e .  
Największa ilość o s t rz e ż e ń  ta 
kich spowodowana Ir la prze­
kraczaniem godzin zaniknięcia, 
albowiem nocne dancingi posia­
dają koncesje do 4-ej rano, gdy 
tymczasem w olbi zymiej więk­
szości wypadków funkcjonują 
przy zą.mkn.ętych drzwiach 
frontowych do późnego rana

A fera szp egowska, w która 
estatnio zamieszany zosta 1 i na­
stępnie aresztowany kpt. Stani­
sław Mikuta, przybiera coraz 
większe rozmiary i zahacza o 
coraz to nowe postacie. Jak 
się okazuje, obecna afera szp'e 
gowska jest dalszym ciągiem 
znanej afery Ilinicza, którego 
już po raz trzeci Sowiety pro­
ponują wym ienić na polskich 
katolickich księży i innych za­
kładników.

Z energicznie prowadzonego 
dochodzenia, wynika, że szpie­
dzy wszelkiemi silami starali się 
wciągnąć do swej niecnei afery 
'aknajwięcej w o'skow ych, co 
im się do pew nego stopnia uda­
ło. Frócz bow iem  aresztow ane­
go kapitana Mikuty do aiery 
tej w ciągnięto k i'ku  innych 
w ojskow ych. M iędzy innytr i 
plutonowego, pełniącego nie­
mal od czterech  lat swą służbę 
przy w ojskow ym  sądzie okrę­
gowym  26-letniego Leona Ur­
bańczyka, którego także po­
ciągnięto większą ilością dola­
rów. Szajka szpiegowska w ie­
działa o najdrobniejszych szcze 
gółach życia plutonow ego Ur-

Przy ul. Marszałkowskiej nr 143, 
mieszka rejestrowara niejednokrotnie 
działaczka komunistyczna, niejaka 
Michalina Koncheimowa. W swuim 
czasie w mieszkaniu. Konchaimowej 
mieścił - się komunistyczny komitet o- 
pieki nad więźniami politycznymi, 
który działaa nielegalnie. Prócz tego 
brat Konchaimowej n>e|aki Rozen- 
kranz, jako kierownik komunistycznej 
drukarni, wykrytej w lokalu drukar­
skim Słupskiego, Elektoralna 10, sie­
dzi obecnie w więzieniu.

Wczoraj już pu północy, obserwu­
jący mieszkanie funkcjonarjusze po­
licji politycznej zauważyli, że do 
Konchaimowej schodzą się z miasta 
rozmaite podejrzane postacie. Po 
wkroczeniu o godzinie 1 w nocy do 
lokalu policja poi tyczna zastała tam 
siedem obcych osób, w tei liczbie jak 
się okazało po wylegitymowaniu zna-

bańczyka, a mianowicie, że p o ­
biera tylko 200 złotych m iesię­
cznie, że ma przy sobie żonę 
od roku chorą na gruźlicę i że 
ma roczne dziecko i s'ostrę, mie 
szkając w małvm pokoiku w 
Galerji Luksenburga na czwar- 
tem piętrze pod numerem 431. 
Przedstawiciele szyiki ośw iad­
czyli mu z cyniczną otw artoś­
cią, że w ybawią go z tej k łop o ­
tliwej sytuacji, o ile bedzie da­
wał potrzebne pewnemu posel­
stwu dow ody w ojskow e i wia­
dom ości, które m oże czerpać 
ze stosunków chociażby hote­
low ych, gdzie mieszka również 
wielu polskich oficerów  i fran­
cuska misja wojskow a.

Jako pom ocnika Urbańczyka 
aresztowano również, prawie 
tydzień temu, sicrżrnta D, O 
X . —  U dow icza, który miał 
być agentem Urbańczyka i ró ­
wnież dostarczał do poselstwa 
ościennego państwa rozmaite 
tajne dow ody i sekretne papie­
ry- . . .

Dalsze aresztowania w w iel­
kiej aferze szpiegowskiej trwa­
ją-

nego komunistycznego posła Szapie- 
la.

Przy obecnych znaleziono podczas 
rewizji siedem arkuszy diobnego- ma­
szynowego pisma o treści nielegalnej, 
wobec czego szejg osób, prócr wyle­
gitymowanego po-’ a Seapiela, odpro- 
awdzono do urzędu policji politycz­
nej gdzie się okazało, że są to; 25-tet- 
pi Icko Szpajzman, Twarda 25, A- 
niela Kon, lat 20, Komitetowa 1, Ju­
dyta Goldman, lat 17. Nowolipie 21, 
Łazarz Rabinowiz, lat 20, Plac Kazi­
mierza Wielkiego 4, Saturnin Zelke, 
lat 34, Wronia 31, Kazimierz Górec­
ki, lat 32, Wspólna 23.

Wszyscy zatrzymani badani są o- 
becnie w urzędzie śledczym. Niektó- 
rzy z nich mimo swego m.odego wie­
ku, już byli aresztowani, jako dzia'a- 
cze komunistyczni.

Pasażer ped pociągiem
D z iś  o g o d z in ie  7 r a u 0  P °  

p r z y b y c iu  p o c ią g u  ze s t ro n i  
B i a ł e g o s t o k u  p o d c z a s  p r z e c h o ­
d z e n ia  p rz e z  to r  k o l e j o w y  d o ­
sta ł  się p o d  m a n e w r u j ą c y  p o ­
c i ą g  je d e n  z p a s a ż e r ó w ,  n ie ja k i  
J a n  R a d c z y ń s k ' .  lat 52 ,  k t ó r e g o  
p o  o p a t r z e n iu  p r z e z  P o g o t o w i e ,  
p r z e w ie z io n o  w s t a n ic  g r ę ź m  iti 
do s z p it a la  k o le jo w e g o ,

Ze schodów przez okno 
na podwórze

D z i ś  o g o d z in ie  4 ra n o  30-  
letni.a M a r j a n n a  K w i a t k o w s k a  
K a c z a  2 1 ,  s c h o d z ą c  p o  sc h o d a c h  
na dół,  p o ś l iz g n ę .a  s ię  tak nie- 
ro r lu n n ic ,  ż c  w )  p a d ła  p rz e z  
o t w a r t e  na k o r y t a r z u  o k n o  na 
p o d w ó r z e .  W  s ta n ie  c ię ż k im  
p r z e "  ie z io n ó  j ą  do s z p ita la  
D z ie c i ą t k a  J e z u s .

Dziecko porzacoae koło 
lin fi kościoła

Leon Ziclińśki, środkową 4, zna« 
Ujd w trawniku kolo kościoła Wazy* 
stkk'i świętych zawńnięte w chustkę 
malc 2=micsięcznc dziecko pici mę» 
xcicj. Pr/y niemowlęciu byta kartka, 
głosząca, że Jz.ecko jest ochrzczone

Gdzie jest Alta?
Ink zapytuje matka (thaja Rożen, 

Kępna 4 zaginionej 17«letni<j córki 
swej Alty, która 12 b. ni. wysąln z 
do.nu i dotąd nic wróciła. Zaginiona 
Altu niedorozwinięta umysłowo, 
jest niską szatynką. Ma na sobie su* 
klenke granatową, czarne żakiet i ta* 
kiż jedwabni szal.

Kradzież tu komisariacie
P o s t e r u n k o w y  r e z e r w y  o d d z ia*  

lu r o w e r o w e g o ,  Fe-1 ik s  Straw sk i.
a m e ld o w a ł ,  że  w c z o r a j  o godzi*  

m e  7 w ie c z .  w  I k o m i s a i j a c i e  
p rz e n ió s ł  r o w e r  r z ą d o w y  nr 15 
(fabr. 2341) z p ie r w s z e g o  p ię tra  
na dół. G d y  p o  c h w i l i  w r ó c i ł  z I 
p K t r a  na dół s k o n s t a t o w a ł  żt 
r o w e r  mu s k r a d z io n o  Dochodzę* 
nic p r o w a d z i  I k o m is a r ja t .

M im ,  Hm ng
l / . ą a k o w i  F a j e r s z U j n o w i  ( N a ­

le w k i  nr. i i )  z  p rz e d p o k o ju  —  
fu t r o  i p a lto  d z ie c in n e  w a r t o ­
ści 1 .4 0 0  zł.

—  Mali C y l r v b l u n i o w  ej ( P a ­
w i; ’  r r .  1 6 )  —  rollrie Poran ia  
w a r t o ś c i  6 0 0  zt.

—  Z c ld z ie  M c r k u s o w e j  ( G ę ­
sia nr. 3 3 )  ze s t r y c h u  —  ró ż n ą  
b ie l iz n ę  w a rto = c i  5 0 0  zl.

—  H c r s z o w i  J e l e n i o w i  z f a ­
b r y k i  s t o la r s k ie j  p r z v  ul M iłe j  
nr  65  —  p a s y  s k ó r z a n e  t r a n ­
s m is y jn e  w a r t o ś c i  0 0 0  zt.

—  G n o m o w i  Z a l c m a n o w i  
( B r u k o w a  nr. 3 0 )  —  r .o o o  zl. 
g o t ó w k ą .

Dziś, godz. 1 0 .

BruLew klg. 6 — 7 gr., buraki klg. 
8 gr., cebula klg. 40 — 41 gr., chrran 
klg 1 zl 25 gr., kalafiory II gat. 30
— 40 gr., kapusta bia.a klg. 22 — 23 
gr., kiszora klg. 30 gr., czerwona 14
— 15 gr., wioska za główkę 20 — 30 
gr., brukselka klg. 50 — 75 gr., mat- 
ebew klg 7 — 8 gr., pietruszka klg. 
18 — 24 gr„ selery klg. 24 gr., pory 
za pęczek 24 — 30 gr., szpinak klg. 
25 — 30 gr„ ziemniaki wozowe za 
100 klg. 15 — lb zł wagonowych — 
brak.

Wozow 2 1 1

Do Administracji MJC 
WARSZAWA 
Szpitalna 12

Pioszę rozpocząć grat sową wy 
sylkę ABC w drugiej połowie grud­
nia pod adiesem:

w .......................... -

poczta, ulica—  .-  -...........
Prenumeratę zł. 4.50 za styczeń 

jednocześnie załączam — przekazu­
ję na konto P.K O. 13550

Wyciąć — nakleić na pocztówkę

W szyscy zgłaszający s.ę Sz. 
prenum eratorzy modą otrzy­
mać na gwiazdkę w prezencie 
półm iesięczną prenumeratę
„A B C ".

W ystarczy natychmiast zaa­
bonow ać „A B C  na styczeń 
1927 r., a już z dniem 15 b. m. 
administracja rozpoczm e w y­
syłkę numeru pod wskazanym 
adresem.

D28SjE5SZE P3SM1 

P O R A N N E

D U leG SZĄ  ŻE :

Rokowania polsko-niemieckie 
o t r a k t a t  handlowy r o z p o c z n ą  
się na n o w o  4 s t y i ł n i a  1 0 2 7  r.

Celem wymiany więźniów po­
litycznych ro z p o c z ę ły  =ię w c z o ­
ra j  w  G e n e w ie  o b r a d )  d e le g a c i i  
p o ls k ie j  i l i t e w s k i e j  C z e r w o n e ­
g o  K r z y ż a .

Sowiety rezygnują z p o s ła  w  
L o n d y n i e .

50 statków zatonęło w s k u t e k  
o r k a n u  na m o r z u  O c h o c k ie m .

W  procesie o nadużycia w P 
K .  O w c z o r a j  sąd  A p e l a c y j n y  
p ostano w d l s p r a w ę  o d r o * z y ć ,  ce­
le m  p o w o ł a n i a  n o w y c h  ś w i a d ­
k ó w .  ' J

Prowizorium budżetowe na 
p ie r w s z y  k w a r t a !  1 9 2 7  r. z o s t a ­
ło u c h w a lo n e  w  t rz e c ie m  c z y t a ­
niu'.

OorcGżtie nabożeństwo 
załubue za spokój duszy 
1  p. Eabrjeia f l ru lu j / i cza

Dziś, o godz. 10 zrana w koś. 
ciele archikatedralnym św. Jana 
zostało odprawione uroczyste 
nabożeństwo za spokój duszy 
ś. p. pierwsz“ i o  prezydenta R/e» 
czypospolitej Gaorjtla Naruto* 
wicza.

W 11 ibożtmstwie wzięli udział 
przedstaw ciele sejmu, senatu, 
rząd u ,  g meralicji, legacje wszy* 
sthich o d d z i a 'ó w ,  uizędów i in* 
stytucwj wojskowych.

a d . Stanisław Szczęsny
Całe życie w/ służbie prasy

Wczoraj, o godzinie ll»ej w nucy 
ąmarl po krótkiej chorob e ś. p. Sta. 
nislaw Szczęsny, współwłaściciel f.
Kolportaż”.
Cale życie zmarłego poświęcone 

było ciężkiej i odpowiedzialnej pra* 
cy w służbie prasy.

Ś. p. Szczęsny byl jednym z pierw* 
8'/\\ h, którzy w kraju wprowadzili 
nowoczesne metod) rozpowszechnia* 
nia prasy; pracując od dzieciństwa 
w swoim fachu, patrzy! na rozwój 
naszego guzeciarstwa w okres e dlań 
naje ęższym.

O icrocil matkę i brata.
Cześć jego pamięci!

C H O I N K A !

M. A R C T
NOWY ŚWIAT 35 6yS

NAJLEPSZYM  I NAJŁADNIEJSZYM  UPOMINKIEM 

SĄ RADJO  A P A R A T Y

we „WSZECH-RADJO" otrzymasz takowe na raty 

: NAJTAŃSZE ZRODŁO APARATÓW RADJOWYCH :

l l R K I f l * *  Pierwsza K rajow i W ytwórnia 
) f W M « L v i l  "  JKrlUJU Odbiorników Radiow ych

V arszawa. A l e a  l e rozolimsUa 9 3  Tel. 2 05 -30 .

i K A Z J E  G W I A Z D K O W E

H u n  f l lr m i!  Ifyrcltói, flitera«aątS r
23

HENNEBERG
7*| _

WARSZAWA Ul. TRĘBACKA 1 £ §

POLECA ZNANE SWE W YROBY

70-lecie istnienia łobrykt jest naj- 

g lepszą gwarancą dobroci wyrobów vj$
g  = -------------------------------------------  r - - ,   _  g

u

Zebranie komunistyczne 
zlikwidowała policja

Organizował je poseł Szaprel

odesłała do domu wychowawezegi 
pr/> szpitalu Dzieciątka Jezus.



Dzień sensacji polifycznei

M w szafak Piłsudski 
w y s tą p ił prz>>d Sejm em

J a K  t o  s i ę  o d b y ł o  i  c o  t o  o z n a c z a

—  Piłsudski w Sejmie! — o- 
to sehsacja, która wczoraj tuż 
przed godziną 7  obleciała kulua 
ry parlamentarne.

Spodziewano się tego iak- 
najmniej. Jakkolwiek komisja
budżetowa przystąpiła do roz­
patrzenia budżetu V  nisterstwa 
Spraw Wojskowych, jednakże 

nikt nie przypuszczał, 
by na samo posiedzenie przybył 
p. Minister, teinbardziej, że od 
początku obrad uczestniczył
pierwszy Wice - Minister gen.
Konarzewski.

W  trakcie posiedzenia komi­
sji woiskow ej, gdy nikt nicze­
go się nie spodziewał.

otwarły się nagle drzwi, 
w których pojawiła się postać p. 
Marszalka Piłsudskiego. Zaje­
chał on wraz z pułkownikiem 
Beckiem przed gmach Sejmu i 
zaraz udał się na komisję. W o j­
skowi zerwali się z miejsca i 
stanęli na baczność, większość 
posłńwr również wstała, a p. 
Premjer, sklorhwrszy się obec­
nym, podszedł ku przewodni­
czącemu Rymarowi, który g i  
zaprosił na fotel obok siebie

Długi czas siedział p. Marsza­
łek Piłsudski miicząco, po chwi­
li wyjął binokle i rozglądnął się 
po obecnych. Tymczasem sa­
la

zapełniła się oostami i senato- 
1 ami,

tak że musiano otworzyć drzwi 
naoścież wobec braku powie­
trza i dymu (na posiedzeniach 
komi>.vjnych wolno pai.v papie­
rosy).

Po godzinie 8  skończył pos. 
Kościałkowski swój referat, a 
przewodniczący pos. Rymar za 
pytał p. Marszałka, czy zechce 
przemawiać.

—  Ale przecież tu przema- 
W’ać niepodobna!

—  Za niska sala. za dużo dy­
mu. Może przeniesiemy obra­
dy do innej sali.

—  Owszem.
_ —  Czy Pan Marszałek godzi 

Się nr plenarną salę posiedzeń?
—  Z chęcią!
Otwrorzono okno, a wiew 

świeżego powietrza zaczął roz­
pędzać kłęby dymu. Mimo za­
powiedzianej przerwy nikt z o- 
becnych nie ruszał się z miej­
sca. Nareszcie przewodniczą­
cy powiedział ciąg dalszy o go­
dzinie 9 -ej na sali plenarnej.

Warto zapisać, że gdy p .  Pre­
mier zjawił się w gmachu sej­
mowym, straż marszałkowska, 
pełniąca służbę wr gmachu sej­
mowym, sama zapewniła, że 
bierze odpowiedzialność za po­
rządek. Cofnięto zatem policję, 
a straż wp w lązala się ze swego 
zadania umiejętnie i taktownie.

Podczas przerwy godzinnej 
szeroko omawiano ten wypadek 
polityczny. Bo bądź co bądź 
ziawie,nie się p Premjera w 
Sejmie jest przy naprężonych 
stosunkach pomiędzy Rządem a 
Sejmem

KREP
firmy: „Parfi«riE d'0rient“

W A R S Z A W A
Wygładza, wybiela skórę natych­
miast po użyciu. Nie plami, nie 
brudzi, cera staje się matową, ela­
styczną i młodzieńczo świeżą Pro- 
simy spróbować aby się przekonać, 
że tak jest naprawdę. Na obecny 
sezon jest to środek niezbędny w 
każdym domu. Znakomity po go­
leniu. Żądać w lPpaąjjch składach 

perfumeryjnych i aptecznycn.
S I O

aktem pierwszorzędnego zna­
czenia politycznego

i uznania zasady współpracy 
Rządu z ciałami ustawodaw­
czemu

Pr/ez. pewien czas kursowa­
ły pogłoski, jakohr wieczorne 
posiedzenie kn-misji budżetowej 
miało się odbyć nie w sali ple 
narnej, ale w iahiejś mniejszej, 
a otoczenie wojskowe wybrało 
nawet salę „Piasta", należącą 
do jednej z sal największych 
Rychło jednak zam tru zanie­
chano, a w kuluarach opowiada­
no sobie, że nie chciano posa­
dzić Piłsudskiego pod portretem 
Witosa.

O godzinie 9 minut 2 0  przy­
był po raz wtóry p. Premjtr do 
Sejmu i wszedł wejściem mini- 
sterjalnem przez gabinet Rady 
Ministrów' na posiedzenie ko­
misji.

\\ dużej sali naprzeciw foteli 
poselskich postaw inno stół. za 
który m zasiedli przewodniczący 
komisji poseł Rymar, p. Pre­
mjer PiNudski, łącznik między 
M. S. Wojsk, a Sejmem pułk 
Petrażycki i referent budżetu 
pos. K.oscialkowski. '  a ławach 
poselskich zajęli miejsca ;nni 
wojskowi. Gen. Konarzewski, 
siadając na fotel, mówił z u- 
śmieehem:

—  Przynajmniej raz usiądę, 
jak poseł, nie tracąc szarży ge­
neralskiej.

Marszalek Piłsudski pilnie 
przysłuchiwał się dyskusji. Co 
chwila robił notatki. O godzi­
nie 1 1  i pół po kilku przemó­
wieniach poprosił o głos i wy­
głosił

godzinną mowę

jujum-!!■■■ 1 nw imiiuim«Miwq— *rni^M

Jak długo jeszcze?

Etotcco] M m m  czsKciu na 
listo®? e m e r y t a

Ustawa emerytalna funkcjo- 
narjuszów państwowych z dnia
11-go grudnia. 1923 r. ma być 
według zamierzeń Ministerstwa 
Skarbu bardzo niekorzystnie 
zmieniona.

Ministerstwo Komunikacji 
przygotow ało swój projekt u- 
stawy emerytalnej dla etato­
w ych kolejow ców , zwłaszcza, 
iż nowa usfawa emerytalna dla 
pracow n:ków  nieetatowych, 
która ukazała się na m ocy de­
kretu Prezydenta z dnia 3-go 
września 1926 r. jest znacznie 
korzystni* jsza od ustawy z dnia 
11 grudnia 1923.

Projekt Min. KomuniKacii o- 
pracow ał znany znawca tych 
spraw, p. radca Skala, lecz z 
niewiadom ych pow odów  nie 
w yszedł on jeszcze z budynku 
ministerialnego. Powiadaia. że 
naczelrik wydziału p. Piotr 
Bogdanowicz, który dziwnie nie 
fcyczKwie odnosi się do spraw 
emerytalnych pracowników ,

Zio nie leży w nierozerwalność: małżeństwa, 
ale w samem jego zawieraniu

Rozwód M IM ty  w  trutnie
Z walki o reformę prawa małżeńskiego

Idea ślubów cywdnych i roz­
w odów  w Polsce znajduje so­
bie jeno zwolenników w szere 
gach sfer radykalnych, a szcze­
gólniej niewiast, a la em ancy­
pantki francuski i sufiazy- 
stki angielskie, grupuiucych 
się przy Klubie Kobiet Postę­
powych.

Klub ten ui zadził drugą kon- 
ferencię w Tow . Hygienicz- 
nem w sprawie ślubów cyw - 
nych i rozw odów , o ktoryr h 
się obecnie debatuje w Komisji 
Kodyfikacyjnej.

Przemówienia wszystkie na­
cechow ane były historyczną 
fantazją mecenasa i furorą 
trzech orędow niczek ślubu wo­
bec cywila sędziego czy rejenta 
1 łatwości zawiązywania sto­
sunków małżeńskich na okresy 
zależnie od interesu i przyjem ­
ności.

Jedna z Pań. udajac grozę, 
krzyczała

„D osyć mamy konsystor­
skich sądów , gdzie przed byle 
klechą mam spowiadać się ze 
w szystkich intymDO»ci m ałżeń­
skich i gdzie nawet mimo pła­
cenia i przepłacania "tc  zro­
bić nie moz.ia dla szczęścia  
stron, które chcą się rozwiei ć ‘*.

D^uga znowu cisnęła groźbę:
„Przyjdzie niebawem chwila 

i to ta błogosław iona, kiedy 
w szystkie urzędniczki, sklepo­
we, telefonistki i reszta nieza­
leżnie pracujących kobiet —  
nie będą pragnęły małżeństwa 
kościelnego*’.

Odpowiedzielibyśm y na to, 
że nie prędko to nastąpi o ile 
kobieta traktuje siebie, swą 
przyszłość i dolę dziecka, a 
wraz z niem . ognisko dom owe, 
poważniej.

Z ło  nie leży w nierozerwal­
ności małżeństwa, ale w  jego

zawieraniu. Gdyby było więcej 
dojrzałości (pobierają się za 
wcześnie), wzajemnego pozna­
nia, więcej uczucia, niż intere­
su, nie byłoby tych nieszczęśli­
w ych małżeństw.

Rozwód kobiety nie uratuje. 
Ślub cywilny małżeństwo o - 
drze z jego świętości i nietykal­
ności, a mężczyzna, na którego

bę-tak ow e panie narzekały, 
dzie jeszcze gorrzym.

Zgoda tylko z 'edną prele­
gentką, a mianowio:e tą, która 
domagała się św iadectw  lekar­
skich do zawierania m ałżeń­
stwa. Jeżeli to zdobędziem y —  
odpadnie tem samem duży pro­
cent nieszczęśliwych mał­
żeństw.

W ac. Kneb.

Sowiety sorowadzslą dwie 
gilotyny

Zamiast rozstrzeliwania —  ścinanie

RYGA, 1 6 . 1 2 . (.Rps). Pisma 
ryskie donoszą z Moskwy, że 
rada komisarzy ludowych zasta­
nawiała się na ostatniem swem 
posiedzeniu nad zagadnieniem

kary śmierci w  państwie sowiec- 
kiem. Rada uznała, że należy 
zaniechać praktykowanych do 
tychczas egzekucji w postaci 
rozstrzelania skazańców j wpro­
wadzić w Rosji Sowieckiej gi­
lotynę. Wrazie urzeczywistnie- 
nia tego projektu narazie spro­
wadzone będą do Rosji dwie gi­
lotyny, z których jedna znajdo­
wać się bęJzii w Moskwie, dru­
ga zaś w Charkowie.

Zupełna wyprzedaj wełen 'ąrfi Magazyn bławatny

Henryk Martin i S ka
poleca w w.elkun wj borze-

Materjały biełizmane I pościelowe, boje, barchany, 
fianele, serw ety, obrusy,

3b» Duży wybńr reiszJek

Kupcy mięśni
„Boją sią“ rynKu 

warszawskiego

W c z o r a j  i a  m i ę s n e m  t a r g o w i s k u  

m i e j s k i e m  p r a c a  o d b y w a ł a  s i ę  p r z y  a -  

s y ś c i e  p o s t e r u n k ó w  p o l i c y j n y c h ,  p r z y -  

c z e m  K u p c y  i  r z e m i e ś l n i c y  n i e  k o r z y ­

s t a l i  z  p o m o c y  t .  z w .  r o b o t n i k ó w  

t r a n s p o r t o w y c h  ( s p a t r y w a c z y  i i n ­

n y c h ) .  R o b o t n i c y  c i  j e d n a k  w b r e w '  o -  

b i e t n i c y  w i a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  d o ­

p u s z c z e n i  z o s t a l i  r .a t a r g o w i s k o .  K u p ­

c y  p r o w i n c j o n a l n i  p r z y b y l i  b a r d z o  

n i e l i c z n i e ,  p r z y c z e m  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  o  

i l e  w  h a n d l u  m i ę s n y m  n i e  n a s t ą p i  s a -  

r . a c  a ,  z a p o w : " d z  a n a  p r z e z  K o m i s a -  

, |at R . - . ą J u  i  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W e -  

; w r ę t r z n y c h ,  t o  o m i j a ć  b ę d ą  r y n e k  j 

tt tsŻfcW d i i .

m ógłby objaśnić, gdzie w oierw 
szym rzędzie utknął projekt.

Jest jedno przysłowie o ta- 
bakierze i nosie, które n u n o- 
w oli nasuwa się na myśl. D cść 
tragedji em erytów, ażeby zde­
cydow ać o sprawiedliwsi usta­
wie, a p. Bogdanowicz... może

D o w i e d z  s i ę  r ó w n i e ż ,  ż e  w i e l k i  l o t  
nad T a t r a m i ,  d o k o n a n y  p r z e z  k" i- 
B o  e s  a w j  w r l  ńsk e  1 0 ,  z o b a ­
c z y s z  w  o b r a z i e  f i l m o w y m  p r o d u k c j i  
A l k . o r a  Biegańskiego p- t.

O c z e k u j  d a l s z y c h  s z c z e g ó ł ó w .  6 - 5

Komisja Pracy
Przy Prezesie Komitetu

Ekonomicznego Ministrów

Według ostateczrie ustalone­
go składu osobistego do radv o- 
pinjodawczej pracy przy preze­
sie Komitetu Ekonomicznego 
Włce-Premjerze Bartla p wał ni 
zostali: poseł Jan Brzeziński (N. 
P. R.), Sławomir Dabulewicz 
(pracowricy umysłowi), Zeno- 
bjusz Duda (Związek urzędni­
ków), Henr) k Kołodziejski (e- 
konomista), poseł Artur Kmnig 
(Niemiecka partja pracv), Kon­
stanty K rzeczkowski (profesor 
Wyższej Szkoły Handlowej), po 
seł Jan Kwaphiski (P. P. S.), 
adwokat Marceli Lewy, .pose ł  
Antoni Tączek (P. P. S.). llen- 
rtk Rygier (Konfederacja pra­
cowników umysłowych), Gug 
staw Simon (b> fy yiceminister 
pracy i op. społ.). posc-ł Ludwik 
Waszkiewicz (lewica N P. R.), 
pos. ks. Aleksander V\ ijcicki 
(Ch. D.). pos. Bronisław Zie- 
mięcki (F. P. S.), poseł Zyg­
munt Zaręmba (P. P. S.). poseł 
Zygmunt Żuławski (P. P. S.L 
Prezydjuin komisji stanowią: 
prezes —  pos. Z :emięcki, wice­
prezes —  prof Krzeckowski, se 
kretarz —  p. Duda.

Posiedzenie inauguracj 1 ie ko­
misji pracy odbęJzie się jutro 
w piątek ogpdz. 5 -ej j>p. Na po­
siedzeniu tem omówiony ma 
hyc program prac komisji na 
najbliższą przyszłość.

Armia sowiecka
Ma manewrach zimowych

M O SK W A , 16.12. (RPS). W
sowieckim  sztabie generałrym 
opracowywany jest projekt 
wielkich m anewrów zim owych, 
które odbędą się w  styczniu 
1927 roku w okręgach półn oc­
no - zachodni.n oraz ukraiń­
skim, Celem manewrów jest 
zhadanie kwestji zastosowania 
broni technicznych w warun­
kach zimy rosyjskiej

Z Ł O -T Y  2 0
o b i a d y  z  3 - c h  d a ń  n a  m a ś l e  d  
w y b o r u ,  f  a s z t e c i a r n i a  , , G O ? Ł O  

Ż ó r a w i a  2 6 ,  t e l .  2 7 0 - 2 0  
K o l a c j e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c  
o b s ł u g a  u p r z e j m a .  A t m o s f e r a  m i k  

R A D J O K O N C Ł R T

IfŻYWAJCK
P> *  r* T

M  U
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P O T W O R N A

Tysip i m ®  pada pod nożem 
iego murzyno

N erw y lu d z k a  n!« w y trzym u ją  k rw aw ego  w idoku
\  za godzinę smaczna wędlinki

Przyiechała brać Stacha Na­
m ysłowskiego do wielkiej A m e­
ryki.

Chwycili ich rocfe :y  w  swojo 
ręce. Przyimu,4 chlebem  i so­
lą, sztandarami i biesiadami. I 
Am erykanom  leż przypadli bar­
dzo do gustu. To też goście z 
Polski widzieli się na obrazku 
w każdej gazecie i na ekranie 
w kinie.

O prow adzano ich wszędzie, 
a więc w wielkiem mieście Chi­
cago
dostalj stę do słynnych , Sztok- 

jardów ", 
największej rzeźni i bydłebójni 
amerykańsńk ej, w któ_cj bi:a 
na donę 240G0 wieprzów, 12~G0 
w ołów  i około  10C09 baranów. 
W szystko tam idzie tak szybko, 
że

w ciągu jednej godziny
z żywej świm czy krowy, w y­
chodzą gotow e węd'iny, kon­
serwy, szczotki grzeb ien‘e.

Namy słow czycy przyszl do 
hall* gdz5e
murzyn, krwaw y kat śv ińs!r ie­

go stworzenia 
jednem cięciem  w kitań zabija 
zwierzę

Moment to przykry, gdyż za 
tą irdną ofiarą, kw iczącą prze­
raz iwie,
jadą na transmisji setki innych, a 
zawieszone łbem na dół i pa­
trzące na swą straszna kolej.
W  halli słychać tylko jeden

przeokropny kwik, i w idok b o ­
lesnych skurczy przedśmiert­
nych zwierzęcia.

Takiego obrazka 
nam /s!ow czycy  nie wytrzymali, 
trzech z nich zemdlało, padł­
szy kolegom  w ramiona, reszta 
uciekła do następnej halli, gdzie 
się załatwiano z baraniną.

Poprawiły się dopiero humo­
ry, kiedy ch łopcy dostał- się 
tam, gdzie już wisiały sm ako­
wite wędliny i dobrze opak owa 
ne konseiw y. Apetyt wziął gó­
rę a wyobraźnia 
zamiast krw awego koszmaru, 
stanęła przed suto zastawionym 

stołem-

Pic albo me pić# oto jest pytanie
O b y w a te le  O n ta r .o  z d e c y d o w a l i  p ić

nowszy wyłom 
w m unch prohibicji

Może troszkę ocho a do picia, ale głównie 
„business' zwyciężył

Jedna z najbogatszych części 
Kanady, prowincja Ontario wy­
trzymała lat dziesięć bez alko­
holu; obywatele uznali jednak, 
że tego iuż dość i postanowili 
w rócić na tono czcicieli bożka 
Bachusa.

Nie należy sądzić, że taka

Tempo życia wzrasta i codzień pochłania nowe ofiary

lre^n mcmii! u ilimsh Londynu
pads TiCd k c ła n ii au i, tram w a jów  i do rożek

Katastrofalna statystyka ruchu ulicznego
Miasto London jest w wielkim uliczny pochłania w Londynie

NA G W iAZ KĘI
Duży " 'v b ć  KA- 
PEPlLSZYBorsn- 

^ l i n o ,  H a b i g a .  Kra- 
B ^ j o w y c h  rric-lonikt 

od  żł. 2 -  6 5

l  ffiSZWlSU! łfcrmłkofikaSl-!).
C Z A P K I  karakułowe i f o  o w e .

kłonicie. Obmyśleć pragnie o- 
no środki na to, by katastr sfy 
wynikające z ruchu ulicznego, 
nie pociągały za sobą tak strasz­
nych ofiar, jak cię to dzieje o- 
bec-ue.

Rada zaś jest tem potrzebniei- 
sza że statystyka wykazuje od 
lat stały wzrost liczby Miar ru­
chu ulicznego w stolicy angiel­
skiej.

Tak np. w r. 1923 było 
zabitych 658, 

okaleczonych 30333. W r 
1924 liczba zabitych wyniosła 
już 814, a pokaleczonych 35.065. 
W  r 1925 ilość zabtych była 
840, pokrak czonycb 39186.

Za rok bieżący (dane otrzy­
mano dotąd dopiero za pierwsze 
9 miesięcy) statystyka wykazu­
je już 710 trupów. Jest wszel­
kie. prawdopodobieństwo, że do 
końca roku liczba ta znacznie 
przekroczy' 900. czvl\ że ruch

codziennie trzy życia 
ludzkie.

Najbardziej cierpią przechod­
nie. bo trzy czwarte zabitych, 
to właśnie piesi. Dużo ofiar 
pada z pośród cykli 4ów, zresz­
tą liczba zabitych cyklistów 
stale wzrasta.

Jako przvczyny katastrof u- 
licznych, które tak krwawo się 
kończą, podawane są przeważ 
nie

p o m y ł k i  i niedbalstwo 
ze strony jadących. Spowodo­
wane przez to wypadki stanów .ą , 
conajmnicj połowę 
katastrof.

uchwała zerwania ze wstrze­
mięźliwością ma tylko loka ne 
znaczenie. OnlaDo bowiem  gra­
niczy z bardzo bogatemi i gę­
sto zaludnionemi częściam i St. 
Zjednoczonych; właśnie ten 
wzgląd na bogatych sąsiadów 
odegra! w tym wypadku rolę 
bardzo poważną.

Obrachunek został zrobiony, 
to też r.. eszkaócy p row in cj 
Ontario liczą się z tak w iel­
kim napływem ges-i, ze rozw i­
nęła się już niebywała speku­
lacja placami. Ruch budoydany 
jest tym większy, im bliżej gra­
nicy, Na samej zaś granicy bu­
dują mnóstwo hoteli, zajazdów, 
restauracji i t. zw. ogrodków . 
Jest to obecnie je-Jyna dziedzi­
na budownictwa, którą się w 
Ontario interesu ją.^

R obi się to w nadiiei, :e 0- 
bywatełe Stanów Z jednoczo­
nych przybyw ać tu będą na lie 
dzielę, czy nawet na cTuższy 
pobyt letni, znęceni mojfclLwoś- 

w s z y s t k i c h  1 cią napicia się wbród wszelkich 
trunków.

Ferdynand Goetc o swo~ch poaró^ccri

l Krałcy usiiszswłi Faraosia
Przed Akademią P .d rS ie lcz ą  Pclsklego Tourieg Kluku *  driu 18 grudnia r. b.

F erdynand  G o e . e ,  M

Na pomoc! W  loży artystów giną ludzie. 
P ło m ie n ie  i dym  w  p rz y b y tk u  sztuki

Straszny pożar 
w teatrze Apollc w Rzymie

Tragiczny ceb!ut n;emiackie] tar.cerkl

W  nocy z io  na u  grudnia 
w rzymskim teatrze ..A pH l)‘ ‘ 
powstał na scenie ogień. Za­
nim zdołano to zauważyć igień 
przybrał rozmiary zastraszające. 
Ze sceny przez kurtyny pożar 
przeniósł się na salę, gdzie wda 
nie kończono przygotowania do 
tańca, kilka»et par miało stanąć 
do foxtrotta.

Pierwszy podniósł alarm mu­
rzyn z jazzbaiidu. Natychmiast 
publiczność rzuciła się do wyjść; 
powstał nieopisany zamęt i 
wrzask

Naraz rozległ się krzyk jakie­
goś dziennikarza:

,,Na pom oc!
W  loży artystów giną ludzie!“  
Oficerowie i szeregów i p licji 
faszystowskiej . udali się przt - 
dym i węże ognia v e wskaza­
nym kierttnku, Icez zanim zdo­
łali dotrzeć za kulisy ogień zro­
bił już swoje: wszystko zamie­
niło się w popiół, a w pierwszej 
loży znaleziono śpiewaczkę tea­
tru, Sivia di Landa. z matką 
i siostrą. W szj stkie trzy po­
parzone straszliwie, bez życia.

W następnei loży znaleziono 
tancerkę niemkę, która tego 
właśnie w eczoru  debiutowa.a w 
„A pollo". Stan jej bvl hcz.na- 
dziejny Wreszcie w trzeciej 
loży znaleziono młodą artystkę 
Lina Franco.

Przewieziono ie natychmiast 
do szp.tala, ale wszelka pomoc 
okazała się zbyteczna, zmarły 
bowiem w drodze lub zaraz po 
przyby ciu.

Jako przyczynę pożaru poda­
ją krótkie spięcie

sc c p tY iz n ie j s zy m  z turystów  m ów ią ,  s tach '  . . . .
—  Postanowił  pan o b e d r z e ć  ten

b ied n y  Egipt z uroku ilu się da. Jak*
c y ch  z w y k le  ze zrozum  alyin entu 
z ja z ire m  o  w ypraw ach ,  k córe  bądź 
od b y l i ,  bądź  też o d b y ć  zamierzają .

—  W .ą c  n iechże pan redaktor  p o .  
w ie  co ś  spec ja ln ie  fa s cy n u ją c e g o  ze 
s w o je j  p o d r ó ż y  p o  Eg .pcie !  N ic  
m ożn a  bezkarn.e  je ź d z i ć  d o  krr  ny 
p i iam id  i w ie lb łą d ów !

P. G o e t e l  m elancholi jn ie  k wa 
g łow ą.

  T o  też b y tem  ukarany :  s ch oro .
w alem  się n a -  zresztą, m niejsza  z 
tem! C o ś  żo łą d k o w e g o .  A  na w el» 
b lądz ie  n g J y  nie jeździłem , b o  trzę* 
s e, P o c o ?  C o o k  et C .o  organizu ją  
wszędzie  pyszne w y c :e czk i  autem. 
M ożn a  p rz e je c h a ć  z k o ń c a  w  k on ie c  
całą pustynię, i nawet  n ,e  bardzo  
d rog o !

—  Pustynię, autem ! Faraonow ie  
pow sta l iby  ch y ba  z g r o b ó w  1 urzą. 
dzili p o ch ó d  d e m o n str a c y jn y !

—  N iem a  k t o ’ U su szo n y c h  farao* 
n ó w  sp rzed a ją  p o  p ięć  z ło ty ch  sztu. 
ka c o  krok . W  piram idach zostały

Uczony froncusHi potoi^rdził 
(Sc^iOtSczenin f l r c f c t a

Blask ze 128 luster topi talerze srebrne
W  r. 212 przed Narodzeniem 

Chrystusa, rzymianie prowadzili 
wo nę z Sycylią i oblegali twier­
dzę jej Syrakuzy Mała ta 
twierdza napewno uległaby w 
szybkim czasie przeważającym 
wojskom rzymskim, gdyby nie 
pewien wybieg uczonego grec­
kiego, Arcliimerlesa.

Oto za pomocą luster Archi- 
medes zapalił flotę rzymską, 
przesyłając na nią wzmożone 
przez szkła luster promienie 
słońca, i w ciągu bardzo k 'ót 
kiego czasu z okrętów tych zo­
stał tylko popiół. Oczywiście, 
syrakuzanie . zostali dzięki temu 
panami położenia.

Prz.cz długi czas nie podda- 
uano tego opi..u w wątpliwość; 
a le 1 potem przestano weń wie­
rzyć, jak zresztą i w wiele in

nych tajemnic i odkrvć starożyt­
ności. Tak było aż do końca rtie- 
mal w. X V IT l.

Ale w tym właśnie wieku u- 
czony francuski Buffon, przy 
pomocy 128 luster zapalił w o­
bec licznych świadków pień 
sosny, odległej o 150 stóp; pro­
ces zapalerra nastąrił bardzo 
szybko i ogień pochłonął wszy­
stko na 8 stóp w promieniu.

Powiększywszy liczbę zwier­
ciadeł Buffon osiągnął ten sam 
cel w odległości 210 stóp; zwier 
ciadła te wytwarzały tyle ciepła, 
że topniały srebrne talerze iuzw 
odległości 45 stóp.

Po tych doświadczeniach Buf- 
fona wiara wr czyn syrakuzański 
Archimedesa musiała u wszy st- 
kich odżyć nanowo.

ż u to?  W ię c  n iem a tam nic d o  po* 
e h w a lw ia ?

—  A !  Musami. T a k s ó w k i  a  gdzie 
nie są tak tanie 1 dobre . N a  p rzy ję .  
c.u  u k r ó la  Egiptu z jad łem  m a k o m  . 
te śniadanie . A  s lcep .na  o d  Mck* 
sandrji  d o  A ssou a n u  sest poprostu  
p ierwsza klasa.

—  H m !  F o  m am y  i w  Europ e! Z
Dustyn'ą ł ą c zy m y  r ze czy  raczej egzo*
tyczne .  Z a k  v e f ion c  k o b ie ty  Dzik.e
zwierzęta . N a d z w y c z a jn e  zdarzę*

8nut...
—  E g z o t y c z n e ?  Z łu d z e n ie .  K o b ie ,  

ty  za k w e f io n e  są, to  prawda. A le  le* 
p ie j  t eg o  k w e in  nie u ch y la i ,  b o  —  p- 
G o e t e l  ch iz^ka —  m nie jsza  zresztą 
7 tem ! D o ść ,  że lep “ j. A  dzik ich  
zwierząt ,  poza  turystami, przy zn am  
się, że  nie  sp o ty k a łem !

—  A n i  żadnej p rzy g ody . . .  Fatal.  
nie* W i ę e  w e ź m y  to śniadan.e u 
egip.-Juego kró la !

—  N i c  b y c  u t eg o  c zy  innego  *.ró* 
L ,  to  w y s o c e  kręp u ją ce .  T ak i  k r ó l  
w yp e łn ia  w sze lk ie  luki w  za sz cz y « 
tach, jak ie  je s z c z e  posiada podróż*  
nik. H o n o r u je  go. m ianu je  ambasa* 
d o r e m  W y s p  Z ie l o n e j  Papugi,  prze .  
p asu je  wstęgą z włosia  św ię teg o  k ro .  
k o d y ia ,  nagradza o r d er em ,  k i lkom a 
żonam i i skrzynią  d rog icn  kamieni,  
k tó re  g ną na ostatniej gran .cy  ce l .  
n c j .  Bez  króla  p o d r ó ż  stata się  nie* 
k om pletną .  W r ó c i ł e m  i p o  w szyst .  
k>em! Jak p osp ła ca m  zaliczki,  poja»  
dę  drugi raz. D z iś  p o d r ó ż o w a ć  moż* 
na ty Iko na długi!..,

—  W ię c  iednak p o je d z ie  pan! I 
g dz ież  tu prawda?. . .

—  P o ja d ę !  T y lk o  m ó w ić  o  I g ipc ie  
—  t o  trudno! Ba! P o  Egipcie  nawet 
ch od z ie  trzeba na szczud łach ,  żeby  
nie p o tr ą c a ć  o  c o ś  d osto jn ie .h isto*  
ry cz n eg o  c o  się natyehm  ast obraz i  
i za sy czy  na de l ikw enta  tys iącem  
fa c h o w y c h  ż ądc l  nauki, sztuki c zy  
a rch eo log j i !  Stąd chętnie patrzą, a 
n 'eehętn ie  m ów ię  o  tem, c o m  widz  al. 
I zresztą na cm en ta rzach  nic  m ó w : 
się g łośno !  C a ły  Egipt —  to w l i ś c i ,  
w ie  wielka, szklana trumna przyku* 
ta niebem , w  k tó re j  s p o c z y w a  histo .  
r ja  p ięciu —  hm ! 1 c zy ż  ty lk o  pięciu 
tys ięcy  lat?

włada pana w 1'czb.f  p ięć ; 4  naszych, 
s ław ny ch  p o d r ó ż m k ó w ; O ssen d ow *  
skiego, O :  lińskiego, Fularskiego i 
L e p e c k  ego. Jest naw et  tytuł:  Oasis  
Kharga!

—  O w s z e m !  Polski T o u i  ng K lub  
jest instytuc ją  tak potrzebną ,  że nu* 
sim y je g o  w y s tęp y  w miarę sił popie* 
rać. N a w e t  ja się d o  tego  poczu* 
wam ! P oza tem  nazwiska m o ich  
w s p ó lm u w c ó w  są p .e rw sze j  miary

NA SZEROKI f i 
ŚWIECIE

Jakie powietrze iest  
n a jz d r o w s z e

N a jz r d o w s z e m  dla n aszych  p łuc jest  
p ow ie trz e  m orsk ie .  Badania wykaza* 
ly b o w ie m ,  że p ow ie trz e  m o rskic za* 
wicra w je d n y m  m etrze  sześc iennym  
ty lk o  4 ba kter ie  c h o r o b o t w ó r c z a .  
1 ym cza , .em  p ow ie trz e  leśne zawiera 
h&kterji tych  8, a p ow ietrze  gó rsk ie  
n a w ę .  40!

O c z y w iś c ie ,  p ow ietrze ,  k tó ry m , nie* 
stety, o d d y c h a m y  u s ta w ic z n e  w  ży* 
c iu norm alm -m, zaw cra setki tysię* 
cy ,  a nieraz nawet i m i i j o n y  takich 
bakter ji .  T a k  np. s tw ie rd z on o ,  że po* 
w ietrze  w m uzeach  p o  W yjśc iu  zw e» 
d z a ją c y ch  zawiera w  m etrze  sześ* 
c ien n y m  1.225.0,.0 ba kter j i ;  p ow ie trz e  
na szosie  o  w ie lk im  ruchu sam och  s» 
d ó w  —  3 d o  5 m i l j o n o w  b a k t e r ' '  w  
m etrze ,  na b a rd zo  ruch liw ych  uli* 
cach, w  n iedz ie lę  zwłaszcza . 4ó0 ty* 
s ięcy  bakter ji .

\ , 'PROSZKU 
RiczEn srzM Jjuop  przt ateib Er :t

Tow. Akc. nmmm w W A RSZAW /5
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J o b  z r o b i ł e m  k o r ł e r e ?
N i e  z r a ż a ć  s i ę  p r z e c i w n o ś c i a m i

7.y]ąc za 26 groszy dziennie i wytrwale pracując

Z Krojczego bieliźnianego właścicielem dużej iabryKi 
trykotaży, domu i trzech sliiepów w Warszawce

Wywiad „ABC" z p. Janem Matuszewskim
chłoprecJako piętnastoletni 

uciekłem  z domu i
w yjechałem  do Niemiec. 

Tam pracow ałem  jako prakty­
kant w fahryce w yrohów  che­
m icznych przez trzy lata, po- 
czcm  jako osiemnastoletni m ło­
dzieniec w róciiem  do W arsza­
wy.

Zacząłem  praktykę w 
zaw odzie kupieckim  

w  fabryce krawatów A , P ie­
karskiego i w  firmie bieliźnsanc i 
Bobrowski —  Urbański.

G dy gaża moja, jako kroj­
czego doszła do sumy

60 rubli miesięcznie —  
ojciec mój zrezygnow ał zupeł­
nie z opieki nademną i nakazał 
mi żyć sam odzielne, 
mając 63 rubli w Kieszeni w y­
nająłem mały pokoik  na dru- 
giem piętrze przy ulicy Sena­

torskiej 30 
i tam założyłem  pracownię. 
Krajałem płótno, dawałem  jt 
do szycia i sam oieliznę sprze­
dawałem .
Jadałem  dwa razy dziennie, 
przyczem  śniadanie kosztow ało 
mme 10 groszy, obiad (mleko i 

chleb) 16 groszy.
C iężko pracow ałem  i oszczę­
dzałem  —  trw ało to 

sześć lat.
Drugi okres w mem życiu 

zaczął się w roku 1907. L iczy­
łem w ów czas 'at 27 W  tym 
czasie tirma Brochocki i S-ka 
zaproponow ała mi weiście do 
spółki. Zgodziłem  się, wniosłem 

p. B- 800 rubli 
i pracowałem  w spółce trzy la­
ta. P. Brochocki po trzech la­
tach ,to jest pn wygaśnięciu u- 
m ow y odsprzedał mi swoją po­
łow ę. Z ta chwilą stałem się 
pierwszy raz w życiu w łaścicie­

lem sklepu.
Interes z miejsca ruszył nad­
zw y cza jn i, Pracownia przy 
sk lenie okazała się niewystar­
czającą, kupiłem w ięc now y lo ­
kal na Pracze i tam założyłem  

małą fabryczkę b ;elizny. 
W ytw ory sprzedawałem detali­

cznie. Nadmiar produkcp nasu­
nął m myśl odsprzedaży hurto­
wej. 7.akontraktowa!em kilka, 
potem kilkanaście innych ma­
gazynów na sprzedaż hurtową 
i tem samem interes rozwijałem 
coraz więcej

W  roku 1910 przeniosłem  fa­
brykę z Pragi na ulicę Orla, 
gdzie zaangażowałem już 20 o- 
sób. Zyskiwałem  coraz szer­
szą klijentelę . to pchnęło mnie 
do otworzenia drugiego sklenu 
przy ulicy

M arszałkowskiej 154. 
Znowu upłynęło sześć lat pra­
cy, której wynik był tak k o lo ­
salny, że już w roku 
1917 nabyłem dom na Nowym 
Świecie pod numerem 40, w 
którym  to domu otw orzyłem  

trzeci sklep. 
Pow odzenie m c c  przypisuję

tylko temu, że przez szesnaście 
łat mojej pracy prawie codzien­
nie obmyślałem nowe p’ any 
rozwoju interesu. Jako prakty­
kant w fabryce krawatów zo- 
rjenlnwałem się, że tylko w te­
dy za-obki są duże, 
gdy się artykuł samemu wyra­
bia, a potem  sprzeda’e się go 

hurtem, bez pośredników,
Ta myśl była podstawą do o- 
tworzenia fabryki. Przez kilka­
naście w ięc lat

towar sam rozwoziłem .
W  pracy nigdy nie 

zraża'em  się trudnościami —  
gdy s.ę spotkałem z odm owa 
kupna mych w yrobów , lub zgo­
ła ze złem obejściem, nic sobie 
z tego me robiłem i odważnie 
po pewnym czasie zaglądałam 
do danego kłijenla poraź drugi 
i trzeci. —  Rezultat był zawsze 
dobry.

Wojsko żąda restury —  Sześć kies to zsmsło

Nowe rozporządzenie 
o cenzusie wojskowym

Specjalizacja poszczególnych 
gałęzi nowoczesnej wiedzy w oj­
skowej osiągnęła dziś już ta* 
wysoki poziom, że władze w oj­
skowe zmuszone były do wpro­
wadzenia

pełnych uzupclmeń w t. zw.
instrukcji wyszkolenia. 

D otyczy to w pierwszym rzę­
dzie
szeregowych z wykształceniem 

6-ciu klas
szkoły średniej, praktyka bo­
wiem wi kazała, iż zakres po­
siadanych przez n ch wiadomo­
ści ogólnokształcących jest n»c- 
wy.tarczająct do przesłuchania

kursu w szkołach podchorążych 
rezerw y, zwłaszcza

b rc ii  specjalnych 
jak artylerja, wojska icchmczne 
i lotnictwo.

W  związku z takim stanem 
rzeczy wszyscy szeregowi z cen­
zusem 6 ciu klas szkoły średniej 
z reguły —  jak się „A B C " do- 
w aduje —
będą ebsenie kierowani tvlko do 
szkól podchorążych rezerwy 
piechoty, przyczem nie będą oni 
korzystać z przywileju służby 

skróconej, 
a mianowanie ich podporuczni­
kami rezerwy będzie przewidzia­
ne tylko na wypadek wojny. -

Bk

warszawska uzupełniła 
swój repertuar , Złotym koguei- 
kiem , Jest to ostatnia (1907 r.) 
i bezsprzecznie nai’ epsza opera 
EL -skiego - Kcrsakowa,

Za libretto służy piękna baj­
ka liryczna Puszkina o krółu,

Żyć za 150 złotych miesięcznie bardzo ciężko

Spe łn ić  obowiązek społeczny trzeba

(jędza i głód g szereiscli polłfjl
( o  g r o ź n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  P a ń s t w a

Komendant G łów ny Policji 
Państwowej ppłk. M aleszewski, 
przem ówiwszy poraź p ’ erwszy 
do swych podkom endnych na­
rwal ich „żołnierzam i policji'*- 
których jak żołnierzy, strzegą­
cych granic Rzeczypospolitej, 
poprow adzić obiecał pod ha­
słem: „H onor i O jczyzna"...

p iękne słowa, na które poli­
cja nasza od pierwszych chwil 
swego powstania dostatecznie 
sobie zasłużyła Słow a tem pię­
kniejsze, że ppłk. M aleszewski, 
nie zawahał się pow iedzieć, że
policjant nasz te same usługi 

oddaje krajowi, co  zolnierz...
I właśnie dlatego i my nie *

wahamy się dzisiaj zabrać głos 
w tej spraw:e.

Jesteśmy świadkami 
bezprzykładnej nędzy 

w śród szeregów półicj-f p c !skioj; 
nędza ta, którei tyle lat stawia 
policja czoło, ob ję ’ a tak szeregi 
jej ołicerów , jak i szeregowych.

Pan Komendant G łów ny P 
P. odezw ał sir do policjantów 
„żołm erze policji"! Nie wątpi­
my, że, używając tych słów, 
ppłk. M aleszewski miał na my­
śl rowu .eż rozciągnięcie na 
szeregi policji tych samvch u- 
prawnień, ulg, słow em  uposa- 
zienia —  z jak ego korzysta 
wojsko.

Dalibóg, trudno sobie w yob-

Z T E A T R Ó W
„ZŁOTY KGGlfGK", o~era w 3 ch aktach 

M. Rlm skieg;-Kcrs-kcwa w o perze warszawskie]
Bardzo dobrze się stało, że który zapomniał o swej obiet- 

opera warszawska uzupełniła ' iicy, danej czarow n ’kow i na
pregu szczęśc;a. N iewdzięczny 
monarcha ginie „z  ręk i" z łote­
go kogucika — swego dobro­
czyńcy.

Muzyka „Z łotego kogucika", 
znana nam debrze z koncertów  
w Fiiharmonji, w połączeniu z 
dekoracjami i kostjumami sta­
nowi ca łość przepiękną. Tak 
satuo jak i libretto, muzyka jest 
pomyślana śnrało i stylizowana 
bez zarzutu. Dziwm:e lekko łą­
czy się w tej ooerze barbarzyń­
stwo środowiska, w którem to­
czy się akcja, z finezja i niesły­
chanie bogatą wyobraźnią kom ­
pozytora.

Na czoło  zespołu wy sunął się 
p. M ichałowski, który w reli 
króla Dodona stworzył postać 
dobrze pomyślaną, pełną jo­
wialnego humoru. P. Czapska, 
cokolw iek  sztywna w akcie 
drugim, w trzecim rozśpiewała 
się i była przedm iotem  gorą­
cych owacji.

Prowadził operę p Fitelberg 
w sposoh bardzo kulturalny.

i. k.

ra/.: ć, jak może 
li

szeregow iec
policji w yzyc z cos

ok o ło  150 zl. m iesłęczrle,
Nie trzeba tu żadnych wy li­

czeń, cyfr... Sprawa poprawy 
bezpieczeństw a kraju, sprawa 
zwykłej sprawiedliwości, p o ­
wiedzm y sprowadza się do jak- 
nairyohlęjsźęj poprawy bytu 
policji polskiej.

4  Z Ł O T E  M E D A L E
FA SR Y K i WYPOSÓW PLATEROWANYCH
Z O R G A N IZ O W A Ł A  N A  .G W IA Z D K Ę *  T A N IĄ  S P K ZE D A Z 

P r z y j m u j e  w s t e l K i e  o d n o w i e n i a
ul. Rymarska Jft 8, teteton 124-03. 3°3

A l  EKSANDER BŁAŻEJOW SKT 41)

T A J E M N I C A  H O T E L U  

P U Z Y  U L I C Y  C H M I E L N E J

Rozmyślania prokuratora przerwało ostre puka­
nie do drzwi. W szed1 konwć) policyjny, raportując 
dostawienie z więzienia śledczego Ludwika Karni 
ckiego. Prokurator pclecT bezzwłocznie wprowadzić 
oskarżonego do swego gabinetu. Oskarżony wszedł 
chwiejnym i nieśmiałym krokiem Nieogolony, w w y- 
gnieconem  palcie i brudnym kołnierzyku, różnił się 
wyglądem znaczne od tego młodego, zdolnego litera­
ta, któremu publiczność dziękowała huraganem okla­
sków i długim deszczem kwiatów za talent i pracę.

Prokurator patrzył w twarz m łodego człowieka 
i szczery żal i współczucie malowały się w jego 
oczach, W skazał oskarżonemu krzesło tuż obok swe­
go biurka. K arncki zbliżył s.ę nieśmiało i usiadł na 
krawędzi. Zabielski wyciągnął z regału akta, chwilę je 
wertował, jakby chciał pokryć zmieszanie. W krótce 
opanuwał się i spokojnym głosem spytał:

—  Imię i nazwKko pana ?
—  Ludwik Karnicki, —  szepnął oskarżony lak 

cicho, że słowa zaledv. ie dochodziły do uszu pytają­
cego.

—  Prokuratura oskarża pana o zbrodnię morder­
stwa, Pcpetnit ją  pan dma 10 lipca, roku zeszłego 
w hotelu M tncercwej, zabijając uderzeniam. tępego 
narzędzia, możliwe młotka, poddanego rosyjskiego 
Pawła Michałowicza G alk:na. Czy przyznaje się pan 
do zbrodn,?

Karmcki patrzył w oczy prokuratora, jakby nie 
rozumiał jego słów, tylko palcami wykonywał lahieś 
bezmyślne ruchy, skubał rękaw palla. Prokurator po­
wtórzył treść oskarżenia Twarz oskarżonego zaczęła 
sie ozyw ac i szepnął tak cicho, że znów ledwie moż­
na było go zrozumieć:

—  Ja nie zamordowałem Gałkina
—  W takim razie może pan \vvtłóiraczry, co  pan 

robił w  jego mieszkaniu na kilka minut przed mor­
derstwem.

—  Żadnego Gałkina nie znam, nigdy nie byłem 
w jego mieszkaniu,

—  Panir Karnicki, —  upomniał prokurator —  ja­
ko obwinionemu o zbrodnie wolno panu nawet kłamać, 
ale rie sadzę, aby takie kłamstwo wpłynęło dodatnio 
na przebieg śledztwa i na pańską sytuację. Jeśii 
w obronie sw oie ’ musi się pan uciekać do kłamstwa, to 
niech pan przynajmniiej nie przeczy faktom, które 
każdej chwili mogą być udowodnione. A  teraz powta­
rzam pytanie: —  Czy był pan w mieszkaniu Gałkina 
na kilka minut przed ujawnieniem zbrodni?

—  Byłem.
—  A  teraz może zechce mi pan wytłóm aczyć, co 

pan tam robił?
—- Gałkin prosił mnie poprzedniego dnia, bym 

go odwiedził, był chory. Przyszedłem o oznaczonej 
godzinie, zdaje się o jederastej przed p-cludniem 
i kilkakrotnie zapukałem do drzwi, gdy nikt me od ­
powiedział, naesna^em klamkę i wszedłem do pokoju. 
Zamarłem z przerażenia... Zobaczyłem  coś, co mi zmro­
ziło krew w żyłach. Na środku pokoju leżał potworny 
garbus, zlany' obficie krwią. Szklannemi oczyma pa­
trzył na mme, cd  czasu do czasu przymykał i otwierał 
powieki i jakby naiężał wzrok, afcy lepiej m: s’ę 
przypatrzeć. Cofnąłem sit w  tył z przerażeniem, ude­
rzyłem plecami w zamkmęte drzwi Zostałem z mm

sam na sam w pokoju. Nagle garbus podwinął nogę 
pod siebie, a petem szybko ją wyprężył i w ten spo­
sób zbliżył się do mnie, jakby chciał mnie objąć za no­
gi. Chciałem krzyknąć, ale strach odbierał mi oddech. 
Gdy odzyskałem świadomość, otworzyłem drzw i w y­
biegłem iak oszalały ze strachu na ulicę...

—  Dlaczego n*e uwiadomił pan policji o swojpra 
odkryciu?

—  W  pierwszej chwili byłem tak przerażony', że 
riebardzo zdav. ałem sebie sprawę z tego, co  czynię, 
biegłem bezmyślnie wzdłuż ulic, aż ocknąłem rię na 
Starem M icśc:e. G dv wróciła mi przytomność i uśivia- 
ćom iłem sobie każdy szczegół straszne' sceny, dosze­
dłem do przekonania, ze w chwili, gdy przekroczyłem 
próg pekcju. Całkin już nie żył, a ruch jaki wykonał 
był tylko skurczem pośmiertnym. Z pewnością upłynę­
ła godzina, zanim zdoła ji t  w sebie wyrobić spokoj­
ny sąd o wypadku. G dy wybiegłem z pokoju spostrze­
głem, że do mieszkania zamordowanego zmierza 'akis 
robotnik, czy stróż, byłem więc przekonany, ie  on 
zobaczył już zbrodnię i uwiadomił policję. Hotel Min* 
cerowej me cieszył się zbyt debrą opinią, bałem się 
przyznać do swej bytności w  tym lokalu, cel bowiem 
mego przybvc:a mógł być fatałrm tłómac7ony. Gdy- 
b /m  zaś był pierwszym, który odkrył zbrodnię, wmie- 
szar.cby niewątoliwlc m oje nazwisko do sprawy, a te­
go chciałem uniknąć...

—  Zrozumie pan jednak, że takie milczenie po 
wypadku jest powabnym arguinentem oskarżeń:'*

Karnicki nie odpowiedział, opuścił głowę na pier­
si, jakby przyznawał niedorzeczność swego postępo­
wania.

—  A  mcźe zechce mi pan cpcw ledz ’<»ć, co  łączy­
ło pana z Ga.Lincm ’’

tD. c ,n )



==r Str. 6 16.12 A B C  1026 Nr. 83

POPOŁUDNIU I WIECZOREM

U N O
DOKĄD 1ŚC? C O  ZOBACZYĆ?  

CO USŁYSZEĆ?

P R O G R A M  K IN

na czwai tek, dn. 16 b. m. 

ŚR Ó D M IE ŚC IE .
„ A P O L L O "  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 0 8 ) .
„ 7  ancerka z Monmurtru” z  P a r .  

b a r ą  l a  M a r r  o r a z  „Miłość W purpui 
r~e krwi" z  Eleonorą Boardman. 

C O L O S S E U M  I N o w y  Ś w i a t  1 9 )  
„Suttahka miiosci', e g z o t y c z n y  f i l m  

w  k o l o r a c h .

C O R S O  ( W i e r z b o w a  7 .  t e l  2 3 8 - 3 2 ) :  
„Dentcn kobiet”, d r a m a t  z  u d / .  

G r c t v  N i c s s e n  i  N o r m a n a  k e r ' v .  

F i L H A k M O N J A  J a s n a  n r .  5,
F i l m  z  p o d r ó ż y  p r o f .  O s s e n d o w .  

s k i e g o  d o  A f r y k i  

K O M F D J A  ( J a s n a  3 ) .  
j -  „ Płoche kobietki" z  B a r b a r a  l a  

M a r r  i R a m o n e m  N o w a r r o .

M U Z A  ( M o k o t o w s k a  7 3 ,  t e l .  6 6  2 6 )  
„Czarny orzeł“  z R u d o l f e m  V a l e n »  

t i n o .

NOWOŚCI ( u l  B i e l a ń s k a ) .  
„Przygoda . nocnym ekspresie” , 

s e n s a c .  f i l m  z  H a r r y  P e e l c m .  2  s e r j c .  

P  k L A C E  f C h m i e l n a  9 ,  t e l  5 1 - 1 4 )  
„Trędowata”, d r a m a t  w - g  p o - w i e ś c i  

H r l e n y  M n i s z e k .  W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  
J  S m o s a r s k a  i B .  M i e r z e j e w s k i .

P A N  ( N o w y  Ś w i a t  4 0 .  t e l  2 3 7 - 4 0 )  
F ' i l m  t e n  s a m ,  c o  w  k i n i e  „ C o r s o " .  

S P L E N t W D  [ G a l e r j a  L u k s e m b u r ­
g a ,  u l  S e n a t o r s k a ,  t e l .  ? 0 u - 5 4 ) :

„ Urwis" ,  p o g o d n y  f i l m  z  u r o c z ą  
C o U ę n  M o o r e .

S 7  1 L O V ć  Y ' M a r s z a ł k o w s k a  1 1 2 ,
„Jedynaczka króla miedzi" ,  t r a g i .

k o m e d j a .  W  r o l i  g l .  N o r m a  S h e a r e r  

Ś W T A 1  O W I D  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 1 1 ,  
t e l  7 3 9 - 0 0 )

Buster—-bokserem”, w e s o ł a  k o m c .  
d j a  z  B u s t e r  K e a t o n e m .

W O D E W I L  ( N o w y  Ś w i a t  4 3 .  t e l .
3 0 1 - r 0 j :

„Wiedeń, miasto moich ma. zeń” . 
V .  r o l a c h  g l .  H a r - y  L i e d t k e ,  L i l i a n  
H a r v a v  i M a r y  K > d  

U K A N J A  ( K r a k .  P r z e d m .  6 6 ) .
„ Tomrktgalganiarz . z  J a c k i e  C o o .  

g a n e m  w - r o l i  g ł ó w n e j .

PLAC ZB I CIELĄ
S O K Ó Ł  ( M a r s z a ł k o w s k a  n r .  6 9 )  
„Targowisno życia” , d r a m a t  z  B i l .  

l i e  D o v e

„TOMBOLA” ( M a r s z a ł k o w s k a  3 4 ) .  
„Złodziej . Bagdadu“  b a j k a  

w s c h o d n i a  z  D o u g l a s e m  F a i r b a n k s .

W O L A .
I R A  ( W o l s k a  3 .  t e ł .  1 3 5 - 0 4 ) :
„Drugi grzech śmiertelny“  z  R u d o b  

f e m  Y a l c n n n o  i  A l i c e  T e r r y .

C H Ł O D N A — Ż E L A Z N A
P A J K  \ ( Ż e l a z n a  6 1 ) .
„Sodoma i Gomora” , d r a m a t .

L U X  ( E l e k t o r a l n a  2 1 ) .  
„Przekleństwo miljonów” , d r a m a t  

z M i l t o n  : m  S i l l s - p r a ż  k o m e d j a  z  H a .  
r o l d e m  L l o y d e m .

K O M E T A  ( C h ł o d - t a  4 9 ) ,
„Pożar serc“  z J a c q u e s  C a t e l a i n .  

J N a d  p r .  w y s t ę p y  a r t y s t ó w .

P o l o n i a  ( ż e l a z n a  3 i \
„Książę krwi” , p i ę k n y  f i l m  z  R u »  

d o l f e m  V a l e n t i n o .  N a d  p r o g r a m  w y .  
■. s t — ' *  a r t y s t ó w .

„ L O T O S "  ( Z y g m u n t e w s k a  1 0 )  

„Księżniczka i biazen' z  H u g u e t t "  
D u f l o s ,  o r a z  w y s t ę p y  a r t y s t ó w  z  H .  
J o m a ń s k i m  n a  c z c i c ,

„ E R A "  ( I n ż y n i e r s k a  4 ) .
„Czerwony biazen” , p o l s k i  f i l m  

, e n s a c y j n y  w  1 0  a k t a c h .

PLA C  KRASIŃSKICH.
F O R U M  ( N o w i n i a r s k a  1 4 )
„Król zbójców . s e n s a c y j n y  d r a .  

m a t  z  J a c k i e m  I l o x i e ,  o r a /  k o m e d j a  
z  R i d o l i n i m .

O C H O TA .
O A Z A "  ( G r ó j e c k a  5 6 ) .

D w a  d r a m a t y :  „Klub podziemny” 
z S i d n c y  W e b s t e r ,  o r a z  „Kobiela na 
łańcuchu” .

R A D J O
PROGRAM 

RADJCFONICZNY
na piątek, dn. 17 b. m.

Warszawa ( d ł u g o ś ć  f a l i  4 0 0  m e t r ó w ) .

Godz. 15.00 — 15.15 —  K o m u n i k a t  
g o s p o d a r c z y ;  godz. 16.45 —  17.09 —  
K o m u n i k a t  h a r c e r s k i ;  godz. 17.00—
17.25 —  P r o g r a m  d l a  d z i e c i ;  godz.
17.30 —  18.55 —  K o n c e r t  p o p o ł u d n i o -  
w y .  W y k o n a w c y ;  S t c f a n j a  M i l l e r o w a  
( ś p i e w ) ,  L i d j a  k m i t o w a  ( s k r z y p c e ) ;  
godz. 10.00 —  7 9 . 2 3  —  P o g a w ę d k a  z 
d / i a t u  „ W ś r ó d  k s i ą ż e k "  w y g i .  p r o f ,  
H e n r y k  M o ś c i c k i ;  godz 19.30 -19.45 
— k o m u n i i  a t  r o l n i c z y ;  godz. 19.45—  
•'*. i i  —  Rozmaitości; g o d z .  2 0 . 0 5  —  

T  r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z  F i l h a  m o n j i  
W a r s z a w s k i e j .  S y g n a ł  c z a s u .  K o m u .  
n . k a t y  p r a s o w e .

RAD IO  ZA G R AN IC Ą , 

na czwartek, dn. 16 b. m-

Berlin 4 H 3 .9  m .  -  g o d z .  1 6 . 3 0  —  
M u z y k a  l e k k a ;  g o d z .  2.1 —  K o n c e r t  
o r k i e s t i y  d ę t e j ;  g o d z .  2 2 . 3 0  —  M u z y .  
k a  t a n e c z n a .

h r c r k s m l a , . ->08.5 m .  —  g o d z .  1 8  —  
P r o g r a m  d l a  d z i e c i ;  g o d z .  2 1 . 3 0  —  
K o n c e r t ,  p o ś w i ę c o n y  t w ó r c z o ś c i  
S a i n t = S a e n - , a ;  w  p r o g r a m i e  m .  i n .  
k o n c e r t  s k r z ;  p c o w y ;  g o d z .  2 3  —  
M u z y k a  t a n e c z n a .

Londyn. 3 6 1 , 4  t h .  — ■ g o d z .  1 6  —  
M u / y k a  d z w o n ó w  W c s t n ^ n s t e r s k i  * h ;  
g o d z .  17 —  M u z y k a  t a n e c z n a ;  g o d z i ,  
n a  18.30 —  T r a n s m i s j a  z  k a t e d r y  
k e n t e r b u r y ;  , , R e q u i e m "  B r a h m s a ;  
g o d z .  ! 1  —  T r a n s m i s j a  z  „ A l b c M -  
H a l l e " ;  k o n e e r t ,  p o ś w i ę c o n y  t w ó r .  
c / o ś c i  W a g n e r a ,  w  p r o g r a m i e  w y j ą t .  
k i  z. o j ~ t ;  „ R i e n z i " ,  H o l e n d e r  t u  
l a c z " ,  „ T r i s t a n  i I z o l d a " .  . Z m i e r / ę h  
b o g ó w " ;  g o d z .  23.30 —  j a z z b a n d  z  
h o t e l u  , S a v o y “ .

Wiedeń, 5i7.2  m. — 16.15 -  Mu* 
z y k a  l e k k a ;  g o d z .  21 05 —  W i e c z ó r  
m u z v k i  k a m e r a l n e j ,  w  p r o g r a m i e  u. 
t w o r y  B e e t h o v e n a :  s o n a t a  w i o l o n e z e .  
I o w a  A . d u r ,  s o n a t a  f o r t e p i a n o w a  c i s .  
m o l l  i k w a r t e t  s m y c z k o w y  o p .  1 8 .

WIADOMOŚCI RADJOWE

J A Z Z - B A N D  Z  Z I E M I A Ń S K I E J  

P R Z E Z  R A D I O

R a d i o s t a c j a  W a r s z a w s k a  w p r o w a ­
d z i ł a  n d  w c z o r a j  c o d z i e n n e  n a d a w a n i e  
m u z y k i  t a n e c z n e j .  M i k r o f o n  r a d j o s t a -  
c j i  w a r s z a w s k i e j  z o s t a ł  z a i n s t a l o w a n y  
w  k a w i a r n i  Z i e m i a ń s k i e j ,  g d z i e  w . e -  
c a o r a m  i k o n e e r ł u j e  z n a n y  z e s p ó ł  G o l -  
d a  i  P e t e r s b u r s k i e g o .

O d  w c z o r a j ,  c o d / i e ń  p o  k o n c e r c i e  
o d  g o d z .  1 0  w i e c z o r e m  o  g o d z ,  1 1 . 3 0  
n a d a w a n y  b r d z i e  „ i a z z "  w  w y k o n a n i u  
t e g o  ś w i e t n e g o  z e s p o ł u .

F I L M
DANIŁOWSKI NA FKRANIE.
S p ó ł k a  K  n e m a t o g r a f i i / i  -  , f o W  

n a b y ł a  o d  G u s t a w a  D a n i ł o w s k i e g o  
p r a w o  s f i l m o w a n i a  d w ó c h  n o w e l  
„ O s t a t n i e  d z i d o "  i  „ P o c i ą g "  p o d  n a «  
d a n y m  p r z e z  a u t o r a  l l a  f i l m u  t y t u .  
ł e m  „ B u n t  k r w i  i  ż e l a z a '  S c e n a r .  
j u s z  u l o ż y l  i r e ż y s e r u i e  p .  L e c  u T r y «  
s t a n .  D o  o d t w o r z e n i a  r o l i  g l ó w n  j 
z o s t a ł a  z a a n g a ż o w a n a  p .  H a l  n a  Ł a .  
b ę d z k a .

WYSTAWY
w y s t a w a  w  k a m ie n ic y

B A R Y C Z K O W .

W  z w i ą z k u  7  m a j ą c ą  n a s t ą p i ć  r e o r .  
g a n i z a c j ą  w e w n ę t r z n y c h  p r a c  T n w a .  
r z y s t w a  O p i e k i  n a d  Z a h y t k a r n i  P r z e .  
s z l o ś c i  o s t a t e c z n y  t e r m i n  z a m k n i ę ć  
c i a  u r z ą d z o n e j  w  K a m i e n i c y  B a r y c z ,  
k ó w  ( R y n e k  S t a r & g o  M i a s t a  3 2 )  w i e l .  
k i e j  w y s t a w y  „ W s c h ó d  w  P o l s c e "  zo»  
s t a l  p r z e s u n i ę t y  n a  k o n i e c  g r u d n i a  w  
p o ł ą c z e n i u  z  o g ł o s z o n y m  n a  d z i e ń  2 8  
g r u d n i a  r, b .  k r m i n e m  W a l n e g o  
Z g r o m a d z e n i a  C z ł o n k ó w  T o w a r z y .  
s t w a .

O s t a t n i e  t e  d n : d o  św  i ą t  i p r z e z  
ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  p r z y c z y .  
n i ą  s i ę  n i e w ą t p l i w i e  d o  w z m o ż e n i a  
f r e k w e n c j i  z w i e d z a j ą c e j  t ę  p i ę k n ą  
w y s t a w ę  w s c h o d n i ą  p u b l i c z n o ś c i ,  p o  
j e j  b o w i e m  z a m k n i ę c i u  K a m ' e n i c a  
B a r y c z k ó w  p r z e z  c z a s  d l u z s z y  b ę d z i e  
d l a  z w i e d z a n i a  z a m k n i ę t ą .

S P O R T

HIPPIKA
P O W R Ó T  K A W A L E F  Z Y S T Ó W  

P O I  S K I C H  Z  A M E R Y K I .

T r z e j  n a s i  r e p r e z e n t a n c i  n a  e o m  
k u r s a c h  h i p i e z n y c h  w  N o w y m  Y o r ­
k u , ,  m j r .  T o c z e k ,  r t m .  K r ó l i k i e w i c z  i 
p o r .  S z o i s l a i i d .  p r / y b \ l i  i u ż  w d r o -  
d / c  p o w  r o t n e j  d o  k r a j u ,  d o  (  h e r .  
b o u r g a .  P o n i e w a ż  j e d n a k  n i c  p r z y b ę .  
d ą  u n i  d o  W a r s z a w y  j e d n o c z e ś n i e ,  
w s z e l k i e  u r o c z y s t o ś c i ,  z w i ą z a n e  z 
i c h  p r z y j a z d o m ,  z o s t a n ą  p r z e ł o ż o n e  
n a  s t y c z e ń .

TU RYSTYKA
WYCIECZKA DO ZAKOPANEGO

W  o k r  e s i e  Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o <  
d z e n i a  T o w a r z y s t w o  K r a j o z n a w c z e  
o r g a n i z u j e  d o r o c z n ą  c z t e r o d n i o w ą  
w y c i e c z k ę  d o  Z a k o p a n e g o .

W IADOM OŚCI Z ZA G R AN IC Y
L e n g l e n ,  k t ó r a ,  j a k  w i a d o m o ,  p n d «  

p i s a ł a  z  m a n a g e r e m  P y l e  m  k o n t r a k t  
r o c z n y ,  m a  z a m i a r  p o  z a k o ń c z e n i u  
t o u r n e e  p o  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
i p o  p o w r o c i e  d o  F r a n c j i  o t w o r z y ć  
w j e d n e j  z w i ę k s z y c h  m i e j s c o w o ś c i  
k  j p i e l o w y c h  F r a n c j i  s z k o l ę  t e n n i s a ;  
b ę d z i e  o n a  m i a t a  z  c a ł ą  p e w n o ś c i ą  
d u ż e  p o w o d z e n i e ,  t e m h a r d z i c j ,  że 
w r a z  z  L e n g l e n  m a  w s p ó ł p r a c o w a ć  
r ó w n i e ż  m i s s  B r o w n c  o r a z  R i c h a r d s .

W y c i e c z k i  c z o ł o w y c h  d r u ż y n  _>ił - 
k a r s k i c h  E u r o p y  d o  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  p r z y n o s z ą  i m  c o p r a w d a  p o ­
k a ź n e  d o c h o d y  w  g o t ó w c e ,  o s t a t e c z n i e  
k o ń c z ą  s i ę  d l a  n i c 1, o p ’ = t k a n i e .  T a k ,  
j a k  i w i e d e ń s k i  H a k o a l .  n o s i a d i  s w ą  
p i e r w s z ą  d r u ż y n ę . . ,  w  k l u b a c h  a m e r y ­
k a ń s k i c h ,  l o *  t e n  n i e  m i n i e  i  p r a s k i e j  
S p a r t y .  T r z e c h  j e i  g r a c z y ,  H o r e i s ,  
C a r v a n  i  S t e i n e r ,  j u ż  s i ę  w y b i e r a  z 
p o w i a t e m  z a  o c e a n ,  a w y  „  z d  d a l ­
s z y c h  t e ż  z d a j e  s i ę  b y ć  t y l k o  L w e s t j ą  
c z a s u  i  o d p o w i e d n i e j  s u m v  d o l a r ó w .  
A  m o ż e  z e c h c ą  j e s z c z e  p o j e c h a ć  w n  z  
z  m a c i e r z y s t y m  k l u b o m  d o  A m e r y k i  
p o l u d n i o w - c j ,  p a ń s t w a  k t ó r e j  z a p r o p o ­
n o w a ł y  S p a r c i e  r o z e g r a n i e  k i l k u n a s t u  
s p o t k a ń  w  r o k u  p r z y s z ł y m .

LOTNICTW O
I N S T Y T U T  A E R O D Y N A M I C Z N Y . '

W  n a j b l i ż s z y c h  t y g o d n i a c h  z o s t a m c  
o d a d n y  d o  u ż y t k u  b u d o w a n y  j u ż  o d  
r o k u  z g ó r ą  I n s t y  t i t  A e r o d y n a m i c z n y .  
B ę d z i e  o n  m i a t  o l b r z y m i e  z n a c z c n  e 
d l a  r o z w o j u  n a s z e g o  l o t n i c t w a ,  g d y ż  
b e z  n i e g o  u n i e m o ż l i w i o n a  by  l a  . > a m o .  
d z i e l n a  p r a c a  n a d  a e r o d y n a m i k ą ,  p r o .  
w a d z e n i e  ś c i s ł y c h  p o m i a r ó w ,  p r ó b  
n a d  n o w e m i  w y n a l a z k a m i  l o t n i c z e m i  

i  t d .
T w ó r c ą  I n s t y t u t u  A e r o d y  l a m i c z n e .  

g o  j e s t ,  j a k  w i a d o  n o ,  p r o f e s o r  P o l  
t e c h n  k  W a r s z a w s k i e j  C .  \ V > t o s z y ń .  
s k i ,  w w k o n a w c ą  z a ś  —  L .  O .  O .  P

R O Z W Ó J  Ż E G L U G I  P O W I E T R Z .  
N E j  W  J A P O N J I .

W b u d ż e c i e  | a p o ń s k i m  n a  r o k  1 9 2 7
—  1 9 2 8  w s t a w i o n o  p o z y c j ę  2 0  m i l j o .  
n ó w  j e n  n a  r o z b u d o w ę  k o m u n i k a c j i  
p o y y i e t r z n e j .  P r z e w i d y w a n e  i e s t  u r u .  
c h o m i e n i e  t r z e c h  n o w y c h  l i n i j :  Z  T o *  
k j o  d o  D a y r e m  ( 2 . 0 0 0  k l i n . ) ,  O s s a k a
—  C h a n g h a v  ( 1 . 7 0 0  k i m . )  T o k j o  —  
S a p p o n  8  5 0 0 . 0 0 0  j e n  m a  b y ć  u ż y ­
t e  n a  z o r g a n i z o w a n i e  n o c n e g o  r u c h u  
l o t n i c z e g o . _______________________________________

WIADOMOŚCI TEATRALNE
N O W A  K O M E D J A  W Ł O D Z I M I E .  

R Z A  P F R Z Y N S K 1 E G O .

P o  s i e d m i u  l a t a c h  o d  n a p i s a n i a  
s w e j  ś w i e t n e j  „Polityki”  d a j e  W .  
P e r z s - ń s k i  t e a t r o w i  p o l s k i e m u  n o w e  
d z i e ł o  s c e n i c z n e ,  o c z e k i w a n e ,  z e  
w z g l ę d u  n a  o s o b * ?  a u t o r a ,  z e  z r u z u .  
m i  d c m  z a c i e k a w i e n i e m .  J e s t  r i m
4 - a k t o w a  k o m e d j a  p. t .  „Uśmiech lo< 
su” , k t ó r a  w  t y m  t y g o d n i u  u k a ż e  s i ę  
n a  s c e n i e  t e a t r u  N a r o d n e g o .

T e m a t e m  j e g o  u j ę c i e m  z b l i ż o n a  
d o  o s t a t n i c h  p o w i e ś c i o w y c h  u t w o ­
r ó w  P c r z y ń s k i e g o .  s k u p i a  s i ę  k o m e ­
d i a  o k o ł o  m o c n o  n a r y s o w a n e j  p o s t a ­
c i  p o w o j e n n e g o  i n t e l i g e n t a ,  k t ó r e g o  
o s t a t e c z n a  n ę d z a  s t a w i a  w o b e c  c i ę ż .  
k i e j  p r ó b y  s u m i e n i a  o k u p i o n e j  c h w i .  
l o w c - m  o d p o c z y n k i e m  w  d o b r o b y c i e .  
T r a g i k o m i c z n a  w a l k a  w e w n ę t r z n a  i 
w y z w o l e n i e  z  p ę t  k o m p r o m i s u  e t y ­
c z n e g o  j e s t  w ą t k i e m  u t w o r u .

G ł ó w n ą  p o s t a ć  o d t w a r z a  p .  J a r a c z ,  
k t ó r y  d a w n o  j u ż  n i e  m i a t  r o l i  t a k  
b a r d z o  p r z y s t a j ą c e j  d o  w a A i n k ó w  
s w e g o  t a l e n t u .  O b o k  n i e g o  ś w i e t n i e  
p r z e z  a u t o r a  p o s t a w i o n e  f i g u r y  o d ­
t w a r z a j ą  n p .  J a r o s z e w s k a ,  M a j d r o w i -  
c z ó w n a .  O r d o n - S o  m o w s k a ,  F r e n k i e l  
T „  . T y s z k i e w i c z .  S t a r z y ń s k i  i S o l a r ­
s k i .  R e ż y s e r u j e  T .  T r z c i ń s k i .

TEATR
PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH

na czwartek, dn. 16 b m.

WIELKI (Plac Teatralny).

\

D z L ś  m e l o d s j n a  o p e r a  P u c c i n i e g o  
Dziewczyna Zachodt w  d o s k o n a -  

[ 'ej  o b s a d / i e  z  W e r m m s k ą  i S o w . ' »  
s k i m  n a  c z c l c .  P r z e d s t a w i e n i e  u z u -  
p e t n . ą  „Sceny taneczne cow=boy .w 

W  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  p r e m j e r a  
„ ń f o n n y  Lisy” , p i ę k n e j  o p t  r y  n i e ­
m i e c k i e g o  k o m p o z y t o r a  S c h i l l i n g s a .

N A R O D O W Y  (Plac Teatralny).
G r a  d z i ś  o s t a t n i  r a z  k o

m e d j ę  W r o c z y ń s k i e g o  „W  miłosnym 
labiryncie”  w ś w i e t n e m  w y k o n a n i u  
p p  G r o m n i c k i e j ,  P a n c e w i c z o w e j .  B r \  
d z i ń s k i e g o .  L e s z c z y ń s k i e g o .

W  p i ą t e k  o r e m i e r a  k o m e d j i  W i o -  
d z i i n i c r z a  P e r z y ń s k i e g o  „Uśmiech / o *  
su” . W  o s t a t n i m  s w y m  u r o o r z c  s c e ­
n i c z n y m  a u t o r  „ L e k k o m y ś l n e j  s i o  
stry”  w c h o d z i  n a  t e r e n  p o w o j e n n e j  
a k t u a l n o ś c i  o b y c z a j o w e j ,  d o b y w a j ą c  
z n i e j  a k c j ę  n i e z w * y k t ą ,  a m i m o  t o  
h a r d z o  p r a w d o p o d o b n ą .  K o m e d j a  w y ­
k a z u j e  w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  w s z y ­
s t k i e  w ł a ś c i w e  P e r z y  ń s k - e m u  z a l e t y  
d j a l o g u  i ś w i e t n e g o  d o w - c i p u .

G ł ó w n a  r o l ę  k r e u j e  n .  J a r a c z  w o .  
t o c z e n i u  p p  l a r o s z e w s k i e j ,  M a i d r o .  
w i c z ó w n y ,  O r d o n - S o s n o w s k i c j  F r  i .  
k i a  T a d e u s z a ,  M y s r k i o w i c z a .  Vk a r z v f i -  
s k i e g o  i S o l a r s k i e g o .  N e w e  d e k o r a c j e  
W .  D r a b i k a  p r z e d s t a w i a j ą  w* a k c i e  
p i e r w s z y m  t y p o w ą  p o d w ó r z o w - ą  k a -  
w - i a r e n k ę  w a - s z a w s k a ,  w  a k c i e  111 
m o d n y  zh\ t k o w n y  d a n c i n g .

LETNI (w ogrodzie Saskim).
D z i ś  w  c z w a r t e k  i d n i  n a s t ę p n y  -h 

a t r a k c y j n a  „Tajemnic, powodzenia 
w  ś w i e t n e j  i n t e r p r e t a c j i  c a ł e g o  z c -  
s n o ł u  z  k a p i t a l n y m  Z e l w e r o w i c z e m  i 

R D ż y c k i m  n a  c z e l e .

W  p r ó b a c h ,  p o d  w n ż y s c r j ą  d v r ,  C l> a «  
h e r s k i e g o ,  n a j n o w s z a  k o m e d i a  M  F i -  
j a l k o w - s k i e g o  , , Ubntros 7. M .  F r < n <  
k ł e m  I  e s z c z v n s k i m .  Z c l w  c r o w ' i c z e m  

n a  c z c l c .

QUI PRO QUO (Galerja Luk- 
senburga. ulica Senatorska).

P o l i t y c z n o - s a t y r y c z n a  r e ' v j a  ..Kami 
zela" n i e  p r z e s t a j e  ś c i ą g a ć  b a r d z o  l i ­
c z n e j  p u b l i c z n o ś c i ,  k t ó r a  b a w i  s i ę  d o ­
s k o n a l e  W y k o n a w c y  w  o s o b a c h  p p . ;  
O r d o n ó w n y  Z i m i ń s k i i j .  k a l i n ó w m y ,  
J a r o s c g o ,  D y m s z y .  M m o w i c z a .  h  r u« 
k o w s k i e g o ,  i i n n y c h ,  z b i e r a j ą  żmseo 
o k l a s k ó w .  H u r a g a n e m  o k h i . sk o w  o b ­
d a r z e n i  s ą  v i n a  i F e l i k s  P a r n e l l o w i e .

R e w j a  m a  z a p e w n . o n e  p o w o d z e n i e  
n a  c z a s  d ł u ż s z y .

PERSKIF OKO (M arszałkow­
ska Nr. 125).

D z i ś  l  j u t r o  w  d a l s z y m  c i ą g u  r e w i a  
z i m o w a  p o d  t y t u ł e m  „ N a  ‘Ciego ,  
k t ó r a  n i e  p r z e s t a j e  b y ć  a t r a k c j a  o* 
b e c n c g o  s e z o n u .  N  a  c z o ł o  r e w j i  w*v» 
s u w a  s i ę  f e n o m e n a l n i e  t a ń c z o i i ’ t a ­
n i e c  a m e r y k a ń s k i  . B l a c k  B o t t o n  
C a ł v  z e s n ó ł  z b i e r a  o b f i t e  ż n i y v o  o k l a ­

s k ó w * .

ELDORADO (Ulica Hoża 25)
D r u g i  p r o g r a m  w  ,Rld o r a d o ^  p. t. 

„Dzieje grzechu. _  mężczyzny" z d o ­
b y ł  c a ł k o w i c i e  p r e m i e r o w ą  p u b M c : » 
n ó ś ć .  k t ó r a  d a r  y l a  r z e s i s t e m i  o k l a ­
s k a m i  d o s k o n z J y c h  w y k o n a w c ó w .

( T d / i e n n i e  2  p r z c d s t a y y i c n i a  o g o ­
d z i n i e  7 . 1 5  i 9 . 1 5  y y i c c z .

POLSKI (ulica Obożna).
C o d z i e n n i e  w - n a n i a l c  w y s t .  n y  

J .a , Paweł I” , ś w i e t n o ś ć  i  b a r w n o ś ć  
g e n e r a l s k i c h  m u n d u r ó y y  : s t r o j ó w
d i m  d - . o r u  c e s a r z a ,  p r z e p y c h  s a '  p a ­
t a t u  M i c h a j ł o w s k i e g o ,  p i r a d a  s w i e t -  

i, w  e ć w i c z o n c g o  w o j s k  i  o r a z  d o -  
s k o n a ł a  g r a  z e s p o ł u ,  s k ł a d a j ą  s i ę  n a  
i m p o n u j ą c ą  c a ł o ś ć .

W  s o b o t ę  o  g o d  3  1 p ó l  p o  j> o ł .  
p r e m i e r a  j y i c k n e j ,  f a n t a s t y c z n e j  h a -  
ś n i  s c e n i - c z n c j  < ) r « O t a  p .  t .  „ Z a c z a r o ­
w a n a  księżniczka” .

P a n i  M a r j a  P r z y b y f l c o . P n t o c k a  

r o z p o c z ę ł a  w c z o r a j  s z e r e g  g o ś c i n ­
n y c h  w y s t ę p ó w  w  t e a t r z e  m i e j s k - m  
w Ł o d z i  g d z i e  u k a z a ł a  s i ,  w* s w e i
z n a k o m i t e j  k r e a c j i  w  „Madame Sans 
Gene” .

M AŁY (Filharmonia, ul. Jasna).
P r z e d s t a w i e n i a  s z t u k i  „ N a / p / ę k #  

niejsze oczy  u* <wie~ie“ d o b i e g a j ą  
k o ń c a .  T a  p e ł n a  p o c z i i  , s e n t y m e n t u  
s z t u k a  p o z o s t a n i e  n a  a f i s z u  j u ż  t y l k o  

d o  p r z y s z ł e j  ś r o d y
Z  p o w o d t .  c h o r o b y  a r t y s t ó w  d y ­

r e k c j a  z m u s z o n a  b y ł a  p r z e s u n ą ć  n a  
c z a s  p ó ź n i e j s z y  o b i e  z a p o w  a d a n e  
n a j b l i ż s z e  p r e m j c r y  t c a i r u  M a ł e g o  
„Grób pod lukiem tryumfalnym” o -  
r a z  „Człowiek z budki suflera“ .

N a t o m i a s t  yv c z w a r t e k  w e j d z i e  n a  
a f i s z  w e s o ł a  k o m e d i i  a m e r y k a ń s k a  
„ Najdroższa moja Pog p - z y g o t o -  
w v w a n a  s p e c j a l n i e  n a  w i e c z ó r  s y l w e -  
s t - o w y ,  a k t ó r a  o b e c n i  w y s t a w , o n a  
b ę d z i e  j u ż  n a  ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o ­
d z e n i a .

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA 
(Now^ Świat b3).

C o d z i e n n i e  n i e b y w a l e  w e s o t r  j e d -  
n a  z n a j l e p s z y c h  k o m e d j i  p a ń s k i e g o  
r e p e r t u a r u  V e r n c u i l l a  i B c r r a  p .  t .  
„Mecenas Bolbrc i jego maż” . \ Y e s o »  
l a  f a b u ł a ,  p r z e k o m i c z n e  s y t u a c j e  i 
k o n c e r t o w a  g r a  z e s p o ł u  z Ć w i k l i ń s k ą  
i G r a b o w s k i m  r a  ^ z c l e  w  o t o c z e n i u  
K o ś c i e s z a n k i .  G e l l i .  S k o n i e c z n e rto  
R o l a n d a  i  i n n y c h  n a g r a d z a n a  j e s t  d t u *  
g i e m i  o k l a s k a m i .

OLIMP JA  (Marszałk 114)
D z i ś  i c o d z i e n n i e  z  o l b r z y m i m  p o ­

w o d z e n i e m  g r a n ;  y e i e i k i  p r o g r a m , p . t .  
„Loża m a s o ń s k a " ,  k t ó r y  g r o m a d z i  c o ­
d z i e n n i e  t ł u m y  w irfzóy y ’. H u m o r  i d o y v -  
c i p  t e k s t u ,  s t r o n a  d c k o r a c y j n o - k o -  
s t j u m o w a ,  a  t a k ż e  ś w i e t n e  w y k o n a n i e  
c a ł e g o  z e s p o ł u ,  z a s ł u g u j e  w  ty m  p r o ­
g r a m i e  n a  s z c z e g ó l n e  w y r ó ż n i e n i e .

MIGNON (Marszałkowska 8 1 b)

D z i ś  i c o d z i e n n i e  y v e s o b i  o p e r e t k a  
K ,  S t o l z a  „Wiedeńskie dziewczynki. 
z u d z n J e m  n a j l e p s z y c h  s i l  z e s p o ł u .

Z ZACH ĘTY.
O t y y a r t a  n a j y y i ę k s z a  w y ' i t a w *  d o ­

r o c z n a  . . S a l o n  1 9 2 6  r. '  —  o d  1 0 - e j  r a ­
n o  d o  6 - c j  w i e c z ó r .

M U Z Y K A
Z  F I L H . ' R M O N J I .  

N i e d z i e l n y  p o r a n e k  y v y p e t n - ą  u«
t w o r y  W a g n e r a . .  S o i i s t a m ,  b ę d ą ; a r ­
t y s t k a  o p c i y  p .  M a l m  L e s k a  i k o n ­
c e r t m i s t r z  o i k  e s i r y  F n h a r m o n j i  p .  
J a n  D w o r a k o w s k i .

W  u i e d z i c l e  n c  k o n c e r c i e  p o p o l u -  
d n . o w y m  p o d  d y r e k c j ą  p. A d a m a  
D o l ź j  :K ic „ o  y w K O i i a n e  b ę d ą  n i e z n a ­
n e  u  n a s  d z i e l ą  m u z y c z n e :  S i b c l i n  
s a  B c k a d a  n a  b a D ' t o n  a o l o  z o i k i e -  
s t r ą ,  w  k t ó r e j  p a r t j ę  w o k a l n ą  o d t w o ­
r z y  ś w i e t n y  a r t y s t a  s z w e d z k ,  p  - s i ­
l i ' . ! N i s k o ,  n a s t ę p n i e  i w a  u t w o r y  
M .  t . e n t i  o c r s i f w e r a :  B a l l _ ‘ l a  . W i a ­
t r a k "  i „ K o ł y s a n k a  h r e t o ń s k a "  ( s o l o  
s o p r a n o w e  » d ś j . i e w a  p .  S a b  m a  B / y f -  
:r, i o w n a ) .  K o n c e r t  u z u p e ł n i  w : o l o n -  
c z c l s t k a  f r a n c u s k a  u  A l v  n e ,  k t ó r a  
o d e g r a  k o n e e r t  S a i n t - S a e n s a .

„ M U S I C  H A L L " .

ODRO D ZO N Y (Praga —  Zyg- 
muntowska).

D z i ś  i d n i  n a s i ę i p r i y e h  p o g o d n a ,  
p c l n a  h u m o r u  s z t u k a  „Uajduczek” z 
p .  T a t a r k i c w i c z ó y y n ą  w  r o l i  t y t u ł o ­
w e j .  P o n a d t o  u d z i a ł  b i o r ą  p n .  O r e t t i ,  
S z u r s z e w s k a ,  W a c h u c s k i  ( / a g l o b a ) .  
T o m a s z e w s k i ,  S t a r z y ń s k i ,  K o z i o l k i e -  
w i c z ,  B u t r y m .

T e a t r  „ K o m e d j a "  p r z e s z e d ł  v  r ę ­
c e  p r o f .  M .  S o b o l e w s k i e j  i d y r .  A .  
S i c l s )  i e g o ,  k t ó r z y  n t y y - i e r a j ą  t a m  w 
n o  ̂ z ą  t k a  e h  s t y c z n i a ,  r o z p o w s z e c h ­

n i o n y  s z e r o k o  z a  g r a n i c ą  t y p  t e a t r u  

„ M u s i e  H a l l ' .

P r z e d s t a w i e n i a  o d b y w a ć  s i ę  t a m  
m a i ą  c t i d z i c n n i e  o d  g o d z .  b - c j  w i e c z . ,  
a  p r o g r a m  s k ł a d a ć  s i ę  l ę d z i e  i  p r o ­
d u k c j i  m u z y c - z , n v c h .  w o k a l n y c h ,  p b «  
s t y c z n y c h  i t a n e e / . p v e h  o b o k  o p e r  
j e d n o a k t o w y c h  l u b  f r a g m e n t ó w ,  n i e .  

g r a n y c h  u  n a s  o p e r ,

O R T
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MASZYNA DO PRANIA syst. T. PODOSKIEGO
DO DCMOWEtSO UŻYTKU 
PIERZE 4P KOSZUL NA 

GODZINĄ
N i e  n i s z c z y  b i e l i z n y ,  n i e  w y m a ­
g a  s i ł y  f a c h o w e )  —  n r r ć  m o ż e  
k a ż d y ,  d a j e  *JO*70 o s z c z ę d n o ś c i  
s i ł y  r o b o c z e !  m y d l ą  o p a l u  i b i e  
l i z n y .  k o s z t u  e  o  6 i ' ° / 0 t a n i e )  o d  
rt n o m o w a n y c h  m a s z y n  d o  p r a ­

n i a — f a b r y k  n i e m i e c k i c h .  

p O K A Z Y  C O D Z I E N N I E  o d  g o d z .  
1 2  d o  1 3 .

T ow . Przem  Handl

.RASZYNY ID PRAKIA
21SIEM

S p ó ł k a  z  o g r  n d p .

M  a r s z a w a ,  p ĘKnn 13 
1 e le fo n  112-9P

DZI A L  LF.K ARSftI
LECZNICA NOWY ŚWIAT 

46 m. 18
SPE . i r i L N ł  P .T Z Y C H J J S IA  

L-ra B ISMSm

Chor. skórn e , w en eryczn e, n i e ­
m o c  p i c i o w a  l a m p a  k w a r c o w a ,  S o i l n x  

P r z y j m  i j e  o d  9  - 5  i h — 9 .
W  n i e d z .  i ś w i ę t a  o d  9 — 2 .  6 1 8

Dr, med. BERNSTEIN
w s p ó l n a  6 3  m .  1  ( p a r t e r )

1 2 1  r e i .  4 6 2 - 8 1
c h o r  w en eryczn e , n iem oc pic o- 
w a, ski rne, w tosóu i i kos-rte- 
tyka lek. i r z y j m u i e  8 - 1  i 4  — 8  p p .  
P a n  e  1 - 2 .  N e z a m o t n y m  i i s t c n e l w o .

Dr.
med. ZtMUflT f JnlS ii
Leszno 36 (\ is a - v i s  S o l n e j ) ,  t e l .  2 8 7 - 7 4 .  

C h o r .  w en eryczn e , s k ó r n e ,  m o c z o  
p ł c i o w i  G a f l n e t e l e k t i o p r c m l e n l o i i . c z -  

nlczy. A n a l i z y  k r w i .  5 9 9  

P r z y  m .  d o  1 1  r a n o  i o d  3  —  8  w i e c z ,

P-rzy mEtf. 2o!ja l F tls  HDiTilu\L^cy
W e n e r . .  s k ó r , w ł o s  A n a l .  k r y l  n a  s y ł i l  
e i e k t r o t e r a p i a .  N i e m o c  p ł c  P a n ' e  o d ­
d z i e l .  p o c z e k a ł .  C h ł o d n a  2 6 .  t e l  9 9  2 9

Dr. KenryK Zusman
Al. Jerozol 36 róg M a r s z a ł k o w s k i e j  

T e l .  2 2 8 - 8 4 .

Choroby skórne weneryczne, niemoc 
płciowa A n a l i z a  k i w i .  4 4 8  

P r z y j m u j e  3 ' . , —  8 ' / , .  P a n i e  3 1/ , — 5  p.p.

I*iO \lY GA3INET
WZ A E R O L O G C Z N Y

Specjal-ia  p r .y c .io t .i ls
D l a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e y c z n y c b  

i n i e m o c y  p ł c i o w e j :  4 1 9

LEKARZY SFECJ 1LISTÓ V 
a n a l i z y  m o c z u ,  k r w i  n a  s y f .  n a ś w i e t l e n i a  

i v  j r d a  , Y »  4  > ró  ą  Ł l o t r . j .  
P r z y j ę c i a  o d  1 0  r a n o  d o  8  w l e c z ,  

• t i z y r a  3  i  I ,  W  m e d ' .  o d  1 0 — 2  pp

 ..........  M I * '

D R O Ż D Ż E
PaznofKHe, W rsz t ó ,  

He rv :oiłs‘de
i i n n y c h  p i e r w s z  r z ę d n y c h  f a b r y k

J a n .  N i t a
Cil.UffilłrZ gi.iiilfMffll

Telefon 14P 52. 619

S Z W A L N I A
Im. Heleny Paderewjfciej

Wie ska 3/1, te .. 5 5 -«0 ,
K U R S Y  K r o j u  

S z y c i a
M o d n i a r s t w a  
B l e l i ź n i a r s t w a  
R o b ó t  r ę c z n y c h .

P R A C -  W . N I A  s u k i e n  o k r y ć ,  b i e l i z n y  
d a m s k i e j ,  m c  s k l e j  i d z i e c i ę c e j .  

S A L O N  M Ó D  R o b o t a  w y k w i n t n a .  
C e n y  u m i a r k o w a n e .

O B U W I Ł  n a  k A T Y
B O N  T O N

Marszałkowska 34 ( w  p o d w ó r z u )  
n n  G . i . i b K .  w  EL i 

' YBÓ t

, n -mtybszzolcz i
Jclunne zEgarki, pierścionki

GUTMACHER
WEirszawa.SirDtza 21 n.SI(róo lifiilBei)

S. K A R P O W I C Z
M i o d o w a  6. 22fi

M e b l i  w i e l k i  w v h ó r  B e z  
4 l r H i  z a L c z k i " .  R o z p l a t a  d w u ­

l e t n i a .  C e n y  g o r o w k o w e .  . W i k t o r 1*. 
'• a S - l i k ó w  = * a  9 2 . _______________________ 6 0  -

HALLO! HALLO! Krawhckle
D  w o ń  t e l  106 81  —  J Gijswski. Wi i 
cza 23a,, O d ś w i e ż a n i e  oJ 3 z l ,  o r a n i ? ,  
a r b s w a n i e  n i c o w a n i e  i p r z e r ó b k i .  3 j 0

WiLGZA 57 FUTRA, BURKI,
p i l t a  z i m o w e  d e m i s e z o n o w e ,  m ę s k i e  
d a m s k  e p l u s z o w e ,  k u r t k i  d o  p o l o w a ­
n i a  G a r n i t u r y  m a r y n a r k o w e ,  s m o k i n ­
g o w e ,  s p o r t o w e  u c z n i o w s k i e  u h r a n i a .  
p a l t a  c  c p ł e .  W i e l k i  w y b ó r  f u t e r  g o t o ­
w y c h  T a r i o *  a l e  t y l k o  g o t ó w k ą  
K u r t k i  g o s p o d a r s k i e  W a r s z a w  s k a  S p ó ł ­
k a  C 1 i t z e ‘ t i )  r i s k a ,  ul W ilcza  57 m 2. 
t e l .  1 7 6 - 4 1  2 5 1 / 1

WYKONYWA r S .  S23E
F a U o w s k l  L i p u w a 8  T e l .  1 1 0 - 8 9 .  6 3 7

WYPRZEDAŻ GWIAZDKO-
1 1 / A  I I I  n i i e l c e n v  I’ 0 S 2 t u - h u k n i e  j e -  
Wtf A ! :  I ' (TwSiWa w e ł n i a n e  Dd ló 
h ' u z k i  6 ,  s w - t e r k l  i s z l a f r o k i  15 .  o k r y  
c i n  n a j m o d n i e j s z e  p r z y b r a n e  t u t r e m  1 4 ' ł .  
r e k l a m o w e  8 6 .  p l u s z o w e ,  b a r a n k o w e  
1,10 s o k o w e  4 5 0  ty  i k o  w  z n a n e )  z  s o ­
l i d n o ś c i  f u m i e  B r .  U n k l e w i c z ,  H o ż  
5 4 / 2 .  F i l i a :  K l u c z a  3 0 .  4 8 5

ZGUBIONO w  o k o b c y  D w o r z e c  
G ł ó w n y  —  P l a c  t . b a -  

w i c i e ' a  p o r P e i i k  z  d j w o d e t n  o s o b i ­
s t y m ,  m . t r y k ę  m o d z e n u  d o w o d e m  u l ­
g o w y m  n a  P  K  P . ,  a k t e m  o b y w a t e l ­
s t w a .  3  K S i ą Z k a m i  o s z c z t  d n o s c i o w e m i  
n a  i m i ę  H e l e n y  S z a n t y n o w e j .  M o k o -  
t o w  S t a r o ś c i ń s k a  1— 1 .

r n r r i s j ;  " " R a n - e j  s p r z e d a j e  A l t u -  
I n l Ł . m  s k i ,  D z i u a  4 9 ,  l e i  1 7 . ’•

t u  5

0 1 3 7 ^ 7 0 7 / 1 .  w e ł n i a n a ,  b a w e ł n i a n a  
.  l i L ^ l i  Z.  . .  i l e d w a h n a ,  o r a z  N i c i  
i I a s s e .  i - R ,  Ę l Y r . O ^ i - L ,  W a r s z a ­
w a ,  S e n a t o r s k a  b .  6 4 1

OTOMANY OD 75 * f£ :
g o t e r r  r n o w e  s p t a t y .  G w a r a n c j a  p i s e m ­
n a  d l u g o J e i m i -  Q  w  p o d w ó r z u  Z a -  
n o w a  T w a  d a  O  k l a d  t a p i c e r s k i  U -  
r z ę d n i k o m  p a ń s t w o w y m  u l g i  p l a t n  c z e .

6 3 0

N a j w ę k s z y  w y t ó r  p o d a r k ó w

■ 3p flUc.

ZABAV/Kl 

GRY towarz-

p a p £ t e r j A  
p e r fu m e r *
P O R C E L A N A

p a t e f o n y  

RAOJO I

k ‘ N V u u t y

SUKNIE
w e ł n i a n e  5 5  

b a l .  j t d w .  8 0

BLUZKI 12 
DŻEMPRY 2 9

k a p e l u s z e
9 . 5 0

BAZAR
a m e r y k a ń s k i

p o d a r k i  

p o  z l  1,  2 ,  3 ,  4

Warszawa ^raclio 2 f»

Od 13 18 grudnia doroczna SPRZEDAŻ 6WIAZDK0WA KontskcJI damskie]
Suknie Jedwabne z ust. 10  '/„
Bluzki I spódnice z ust. 1 0 '/ ,
Okrycia zimowe z ust. do 5 0 7 ,

W' NIEDZ1FJĘ dn. 19 q u.Inia M A G A Z Y N  O T W A R T Y  CD 2—fi 
w tygodniu prz dówiąteczny m od 18 yruuma codzie nn.e do 9 tej w.

MEBLE NA RATY
C O  1 0  ( y . I E S  Ę 2 Y  s t a ł y m  i p o l e c o ­
n y m  k l i j e m o m  b e z  z a l i c z e k  d a j e  M a g a  
z y n  m e b l i  F * H t > C l z > Z  t ś - ł Z O -  
ĆO S I C .  G T .  h o u r y *  Ś u / i a r t  4  * ,
1 p i ę t r o  ( d a w n i e j  E l e k t o r a l n a  1 ) ,  w , e l k i  
w y b ó r  s y p i a l n i  g a b i n e t ó w ,  s a l o n ó w ,  
k r e d e n s ó w  s  o l u w  s z a f ,  b i e l i i n i a r e k .  
z e g a r ó w ,  b i u r e k ,  o t o m a n  l e ż a k ó w ,  m e ­
b l i  g  e t y c l i  8 8

ha mm

MODNE PALTA
DAMSKIE
J F . S l h N N E ,  Z M O W F  

P L U s Z O W E  i S U K N  E ,

PftLYft Zimowe
MĘSKIE

o r a z  P A L T A  J E S I E N N E  
FUTRA G A R N I T U R  r 

i  S M O K I N G I

DZIECMIE
G A R N I T U R Y  i P A L E T K A

i r L U C  r e p a r a c i a  n a j b a r d z h  
a m p u Ł H I t  z u ż y t y c h  p i r p f ń  f o r -  
U p i a n ó w  M a r s z a ł k o w s k a  5'3a t e l o f  
l l - . y o  O l s z e w s k i  Ó-40

M n  D A T Y  R A D . )  O -  A P A R A T Y  
f s / A  R J 4  !  I  w s z y s t l  e h  t y p ó w  i 
w s z e l k i e  c z ę ś c i  s k ł a d o w e .  P p .  u r z ę d ­
n i c y  i o s o b y  o d p o w i  d z i a l n e  k o r z y s t a  
ją  i  b a r d z o  d o j o d  y c h  w a r u n k ó w .  
U r z ą d z a m y  k o m p l e t n e  r a d j o  w W a r s z a ­
w i e  o d  4 5  z ł . ,  n a  p r o w i r . c j .  o d  Ł> * z ł . M o n -  
t a ż  a m e n .  P o r a d y  b e z p ł a t n e .  L a  p r o  
w i n c j ę  c e n n f W  i k o s / t o r y < y  w y s y ł a m y  
d a r m o .  R a d i o  - 1 . . b i c z  W a r s  a w *  1, 
M a r s z a ł k o w s k a  1 0 4 ,  w p r o s t  D w o i  a 
Głównego *"31

A A. A. MIASTO W / K .
c i i r z z ś c E a n  Z a r z ą d  M  n s z a l k o , v . k a  1 3 6 ,  
t e l .  2 7 1 - S 6 .  p l a c e  l e ś n e  b e z l e ś n e  p o d  
d o m y  i w i l l e  na d w u l e t n i e  b e z p r o c e n ­
t o w e  s p ł a t y  t u z  p r z y  b u d u j ą c y m  s i ę  
« ! : i s , . v i n  i r a t n w a  u. J e s t  m o ż l i w o ś ć  o- 
t r z y m a n i a  d i u g o t e r m i n o u  y o h  k r e d y  t ó w  
b u d o w l a n y c h .

89  zt. SCOFCRSkl KL'R3
l e o r j i  i p i a k t y k i  w  s z k o l e  P i y ! i n s k . e - ’ o ,  
A l .  J e r o z o l  r u s k i e  21 6 3 5  1

S iO C H O O O W E
k u r s y  P r y -  

' i ń s k i e g o
A L  J e r o z o h m s l c e  2 7  r o z k ł a d a j ą  s p t a t y  
n a  1 2  m i e s i ę c y .  6 3 5 - 2

A l'!! !  ACV b i n o k l e  n a j n o w s z y c h  
L / i . U « , r ł n i .  f a s o n ó w ,  n a i  e p s z e  
s z k l ą  o d  5  zt .  —  W s z e l k i e  r e p e r a c j e  
s z y b k o  ! a n  o .  O p t y k  S t a n i s ł a w  P a t e r ,  
M a r s z a ł k o w s k a  9 5 .  4 8 7

DElKdll
M F , C K 1 E ,  D A M S K I E ,
DZIECINNE
R U T Y  z G H O L E W A M I

2m Toóioroujy

IIIRĆAIS
D Ł U G A  5 3 ,  BI p ( M U  S

JUŻ ZBLIŻA 5 ią  KU  M A M

5W , M IK O ŁAJ , ! !

JAKIE 
PCDARKI 
P^ZYniESIE

GWIAZDKĘ?

108 i

P'ąKriY PORTRET
I ZDjąciE z 3 ~  FOTOOAAFIfiMI 
DO M£DflLjOfiu 
z u n t n i Ł  D A R M V 0

DODAJE DO 6 . POCZI
w  C Ł n i r

niŁPOpWYŻSZOPiŁI

w ZAKLAO FOTOGRAF.
.R A 0I0TY P '
~.««ZHtKOW5K8 131 '

.AUGIŁLO'’
•». CMŁ oorifl 18

.ŁIEKTRR*
~  iinuToąjKżi 6 - m io p o w 8 5

'FUTńJLRA-
n

n a t d o e o d n e j -  
s z e  w a r u n k i ,  
p a l t a  f o k o w e ,  k ł ­

a k .  ł o w e  b i b r e t o -  
w e  i p l u s z o w e  g * -  

a n t e r j a  f u t . z a n ł .  
f u t r a  m e s k i e ,  p r z e ­
r ó b k i  p o d ł u g  n ł i -  

. n o w s z y c n  m o d e l i .  
0  p r o c e n t  t ł r . i e j  

w y k o n y w a  w y -  
‘w ó r n i a  f u t e r  I o -  
k r y ć  D zie ln i B 
m .  3 4 .  '27

MEBLE NA
3 A T Y  d ; u g °  e r -
i l H  I I  m i n o w e .  
O o j e d y ń c z e  s z t u k ł .  
C a ł e  k o m p l e t y .  
W y b ó r  o t o m a n .  
G a r m t u - y  s a l o n o ­
w e  K r e d e n s y .  M e ­
b l e  b m r o w e .  S z a ­
ł y .  S t o ł y .  Ł ó ż k a ,  
o i e l i ź n i n r k i .  S u ­
t y m  i r e k o m e n d o ­
w a n y m  k l i j e n t o m  
bez  za  łe z k i . 
, , f l l e l e s a ^ ' c e r • •  
1 s r s  «- a 'ko*»* 

s U a  1 0 3  '2*>

MEBLE r e ° p o -
e c a  w d u ż y  m  w y -  

| b o r z e  A .  M a c z e k .
■ C h i . , J  . 6 .  . 3 0  3

f lC D Y  <,,ldy 1 °*
J w l  I  g l e ń  u s u ­

w a  s i ę  z  p w a t a n -  
c , ą .  D z i k a  7 — 1 6 a .
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N A  F I N A Ł  K O N K U R S U  F I L M O W E G O
P r z y j a d ą  j u t r o  d o  W a r s z a w y  k a n d y d a t k i  z  p r o w i n c j i

Nr. 820. Nr 817

W  szybkiem tempie idą przy-1 Zasadniczym punktem tych 
gotowania do finału konkursu ' przygotowań jest wykt name 
film owego w dniu 19 grudnia. * filmu, na pcdstaw le którego zo-

Dynasy mają kryty tor

Ka sali Warsz Iow. Cyklistów urządzono kryty tor cyklistyczny. 
Liczne rzesze trenujących zaprawiają się już na nowym tor ze do 

styczniowych zawodów, Tor Uczy 60 m. długości.

Nr 805

stanie wybrana gwiazda film o­
wa dla jednei z wytwórni w  

H ollyw ood.
W  tym celu uczestniczki fi­

nału, wybrane na plebiscytach 
w miastach pro tvinciona!nych 
zjadą do W arszaw y już jutro 
reno i zamieszkają w hotelu 
Rzymskim. Zaznaczyć należy, 
że zarówno przejazd koleją do 
W arszawy i z powrotem , jak i 
mieszkanie w hotelu opłaca 
Komitet Organizacyjny konkur­
su.

Na filmie uczestniczki kon­
kursu będą Fgurowały już 
w strojach, dostarczonych prz~z 
najlepsze demy modniarskie 
stohcy, których wykaz podaliś­
my już wczoraj.

Do listy te należy d o rz u fć  
firmę „C oryse", która na rewie 
19 grudma podjęła się dostar­
czyć perfumy,

A'/. 815. Nr. 810

Niezrozumiała skarga
—  P a n i e  d o k t o r z e !  N i e  m o g ę  j u Z  

a n i  j e ś ć ,  a n i  p i ć . . .

—  I  n a  t o  s i ę  p a n  s k a r ż y  w t e d y ,  

g d y  c e n y  t a k  s z y b k o  i d ą  w  g ó r ę ?

D L A  N A S Z Y C H  P A Ń
Jak ubierzemy choinkę?

J a k o  p r z y k ł a d  m i ł y c h  o z d ó b  c h o . n *  
l c o w y c h ,  k t ó r e  m o ż e m y  z r o b i ć  w  d o *  
m u  m o ż e  s ł u ż y ć ,  m i ę d z y  i n n e m i  p a *  
r ę  w z o r ó w  z a b a w e k ,  n i ż e ]  p o d a n y c h .

Ł a t w y  d o  w y k o n a n i a  d z b a n  * s z ę a 
ze s k o r u p k i  j a j k a :  d o  w v  i m u c h a *
n e j  s k o r u p k i  p r i . y k l e j a  s i ę  ( g ę > t ą  gu­
ma i r a b s k a  l u b  k l e j e m  z ż y t n i e j  
m a k i )  p a s e k  n a p . e r u  w  k o l o r z e  n p .  
f i j o ł k o w y m  ( s z e r o k o ś ć  1 i p ó l  -  2
c i r . ) ,

‘ N a  p r z e c i w l e g ł y m  k o ń e u  n . k ł e j a  
s i ę  s z y j k ę ,  d o  k t ó r e j  p o t e m  d o ł ą c z a  
* i ę  d z i o b e k ,  r ó w n i e ż  z  t e g o  s a m e g o

p a p i e r u .  O d  s z y j k i  d o  p o ł o w y  s k o *  
r u p k i  n a l e p . a  s i ę  u s z k o  z r o b i o n e  z  
p a p i e r u  f i j o l k o w e g o  i o b l e p i o n e  p a *  
s k i e m  p o m a r a ń c z o w y m

C a ł y  d z b a n e k  p r z y b r a n y  j e s t  w v c ! * 
n a n k a m i  w  k o l o r z e  f i j o ł k o w y m ,  g f o *  
l o n y m  i p o m a r a ń c z o w y m

W y d m u c h a n a  s k o r u p k a  n a d a j e  s i ę  
r ó w n i e ż  d o  z r o b i e n i a  e f e k t o w n e g o  

k o g u c i k a ,  k t ó r e g o  j a s k r a w e  b a r w y  
d o b r z e  o d b i j a j ą  n a  c i e m n c m  Mc 
d r z e w  k a .

Z  p a p i e r u  w  k o l o r z e  z i e l o n y m ,  
b r o n z o w y m  i ż ó ł t y m  w y c i n a  ; i ę  p o *  
s z c z e g ó l n e  c z ę ś c i  o g o n a  w  p o d w ó j *  
n y c h  e g z e m p l a r z a c h ,  k t ó r e  p ó ź n i e j  

k l e j ą  s i ę  z e  s o b ą ,  a  n a s t ę p n i e  j e d n e  
z  d r u g i c m i  i n a l e p i a  n a  j a j k u .  S z\  j !t ‘ 
k o g u c i k a  j e s t  ż ó ł t a ,  g r z e b i e ń  i n ó ż k i  
c z e r w o n e ,  d z i o b e k  b r o n z o w y .

O k o  m o ż n a  n a k l e i ć  c z a r n e  l u b  ; r a *  
n a t o w e .

N i e m n i e j  e f e k t o w n a  j e s t  r y b k a ,  
k t ó r e j  ł e p e k ,  p ł e t w y  i o g o n e k  na< 
k l c j a  s i ę  z  p a p i e r u  l u t e g o  l u b  s r e h r *  
n e g o .  a  ł u s k ę  z  p a p i e r u  k o j o t  o w e g o  
n p .  s z a f i r o w e g o ,  z i e l o n e g o  l u b  c i e m *  
n o * c z e r w o n c g o .

M o ż n a  t e ż  w y k o r z y s t a ć  s k o r u p k ę  
j a j k a  d o  z r o b i e n i a  ś l i c z n y c h  g ł ó w  k  
p i e r o t k ó w ,  k t ó r y m  w y s o k i e  t r ó j k ą t *  
l i c  c z a p k i  r o h i  s i e  z  p a p i e r u  k o l o *  
r o w e g o .  i d u ż e  k r y z y  z  k a r b o w a n e j  
b i b u ł k i .  T w a r z  r y s u j e  s i ę  t u s z e m  i 
m a l u j e  f a r b a m i .

B a r d z i e j  j e s z c z e  p o m y s ł o w e  s ą  
g ł ó w k i  r ó ż n v e h  l a l e c z e k ,  k t ó r y m  w y *  
c i n a  s i ę  n a  g ł o w ę  r o z m a i t e  u b r a n i a

( k o r o n y  k a p e t u s z e ) ,  a w ł o s k i  r o b i  w  
t e n  s p o s ó b ,  ż e  s m a r u j e  s i ę  o z n a c z o n e  
n  ' e j r e a  k l e j e m  i i r z y s y p u j e  d r o b n o  
p o c i ę t ą  c z a r n ą  l u b  b r o n z o w ą  w e ł n ą .

Ł a d n ą  o z d o b ą  s ą  j a j k a  i r u l o w r ^ e  
!u b  p o z ł o c o n e  z ł o t y m  l a k i e r e m  i u*  
b r a n e  k w i a t k a m i ,  w y c i e t e m i  z  p a *  
p e r u ,  z ł o t ą  s i a t k ą  z  n a w l e c z o n e m i  
p a c i a r k a m i  a l b o  d n ż e m i  k o l c a m i  z  
' ś n i ą c e g o  p a p i e r u .

P r o s t e  i n i e s k o m p l i k o w a n e  s ą  - a l . i * -  
z ; . h a v  k i ,  j a k  k o s z y c z k i  z  b i b u ł k i  i 
n j w l e c z o n y c h  n ą  d r u c i k  p a c i o r k ó w ,  
k o l o r o w e  w i s i o r k i .  g w i a z d k i .  r o g i  
o h f i s t o . ś c i ,  d z w o n e c z k i  l u b  g r o n k a ,  
u b r a n e  t r e . i d z c l k ą  z  n a c i ę t e j  b i b u ł k i ,  
a l b o  z ą b k a m i  z e  z ł o t e g o  c z y  t e ż  
s r e b r n e g o  p a p i e r u .

D o  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  w i s i o r k ó w  
u ż y w a  s i ę  n a w l e c z o n y c h  n a  n i t k ę  n o *  
c i ę t y c h  k a w a ł k ó w  s ł o m k i .  T e  o s t a t *  
n i e  s ł u ż ą  ró w  n i e ż  d o  z r o b i e n i a  1 iń» 
c u c h a .  Ł a ń c u c h  t e n  r o h i  s i ę  w  t e n  
s p o s o b ,  ż e  m i ę d z y  k a w a ł k a m i  s l o m *  
k i  d ł u g o ś c i  -5 c m . ,  u m i e s z c z a  s i ę  
k w i a t k i ,  m o t y l k i  l u b  k o k a r d k i  z k o *  
I o r o w c j  b : b u l k i .  O n r ó c z  p o w y ż s z e g o  
l a d n  e  u b i e r a j ą  c h o i n k ę  ł a ń c u c h y  z 
n a w l e c z o n y c h  n a  n i t k ę  s r e b r n y c h  
p a c i o r k ó w ,  z  r ó z n o b a r u  n j  c h  k ó ł e k ,  
w y c i ę t y c h  z  p a p i e r u ,  a l b o  t e ż  k o l o r o *  
w y c h  g w i a z d e k ,  u h r a n y . h  w y e i n a n *  
k a m i  i  z e s z y t y c h  z c  s o b ą  k o l o r o w ą  
n i t k ą .

Ś n i e g  m o ż n a  z r o b i ć  z. w a t y ,  k t ó r ą  
r o z p o ś c i e r a  s i ę  c i e n i u t k o  n a  g a ł ą ź *  
k a c h  i p n i u  d r z e w k a ,  p r z y s y p u j ą c  
b o r n y m  k w a s e m

Mira.

W  numerze dzisiejszym za-1 lem i na kliszach Kodaka przez 
mieszczamy zdjęcia, specja lne i przedstawicielstwo na Polskę 
do konkursu wykonane ąpara- —  m m ę Ernest Neuman.

Nr. 81*9.

Giuiazclkowe fet e

. l n g / i e y  namiętni palacze, kochają się w oryginalnych, misternie z r o *  

bionych fajkach.
Szczególnie u  okresie robienia prezentów świątecznych magazyny 

londyńskie zapełniają się setkami niezwykłych fajeczek, fajek i faj
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